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POZNAN, 6 sierpnia.

Zwycięztwu Turków pod Plewną przy- 
.^j.pisują dzienniki, po nadejściu bliższych szczegó

księcia Gorczakowa i niezadowolenie Austryi, 
która wcale niedwuznacznie swoje zdanie pod 
tym względem wypowiedziała, do powołania Ru­
munii na teatr wojny. Cogolniceanu poje­
chał do Wiednia, aby wytłómaczyó przeprawę 
wojsk rumuńskich przez Dunaj, uspokoić obawy 
Austryi, zapewnienia daó na przyszłość. Misya

¡ów z kilkudniowych walk, wielkie znaczenie i 
liafrpływ na dalszy przebieg kampanii. Sytuacya 
PReż po tych straszliwych klęskach Moskali zrnie- I tymczasem rumuńskiego ministra podług Ohser- 

riiła się odrazu. Z atakujących stali się Moskale w era nie udała się wcale, Hr. Andrassy oświad- 
■ _L„i.—I CZył Wyraźnie, że militarne operacye Rumunii 

dotykają jak najmocniej interesa Austryi. Na-
z lekkiem sercem“ sposobili się do spaceru na | stępne bitwy pod Plewną pociągną za sobą bar- 

G^Jarogród, dzisiaj ciężka troska o własne ocalenie 
!(ja bezpieczny odwrót za Dnnaj zaczyna zaprzątać 
. Ah umysły. Obawa ta jest bardzo uzasadnioną, 

ll.eihociaż Moskale posiadają jeszcze parę nietknię- 
li^ych korpusów. Armia bowiem operacyjna, cho- 
Ceiiażby rozpadła się na części samodzielne na 
¿Sgozór, zawsze stanowi jednę nierozerwalną całośó,

a s
dzo prawdopodobnie wmięszanie się Grecyi i Ser­
bii do wojny, jak to sobotnie telegramy dawały 
do poznania. W przewidywaniu tych wypadków 
przyspiesza też Austrya częściową mobilizacyą, 
która ma na celu wzmocnić przedewszystkiem 
wojska stojące na granicy serbskiój, bośniackiej 
i hercegowińskiej.

Trudność położenia, w jakiem się obecnie 
Aby nie szukać daleko widzieliśmy nie I znajduje rosyjskie dowództwo zdradzałby także 

fakt, gdyby się okazał prawdziwym, o którym 
donosi prywatna depesza National Ztg. 
z Wiednia. Podług tej depeszy miał car Ale­
ksander wysłaó austryackiego pełnomocnika woj­
skowego, przebywającego w głównój kwaterze ro­
syjskiej, z misyą s p e c y a 1 n ą do cesarza Fran­
ciszka Józefa. Pogłoska obiegająca w Wiedniu 
mówi, że car Aleksander prosił Austryą o po­
moc, korespondent zaś N a t. Z t g. domyśla się, 
że chodzi tutaj o przyzwolenie cesarza na roz­
ciągnięcie rosyjskich operacyi na Serbią. Jeżeli 
o co mogą się toczyć obecnie rokowania pomię-

o»A cios wymierzony na część armii dotyka zawsze 
lałości ■’------ '-£ J-1-’----------------------
awno w Armenii tureckiej, że porażka lewego 

J^krzydła rosyjskiego jenerała Tergukasowa, cbo- 
liaż nieznaczna pod względem taktycznym, spo- 

rynkŁodowała odwrót całej armii i rozstrzygnęła o 
«Małej kampanii. Podobne następstwa przewidy- 

50 bać można po klęsce prawego skrzydła moskiew-
90(|kiego pod Plewną, która o tyle fatalniejszą jest 

irójla Moskali, że wskutek niej zabałkański korpus 
J37fimii został odcięty od związku z głównemi si- 
" ' 'anii i że cios trafił tu nie jednę dywizyą, ale 
fiflUwa a względnie trzy korpusy, zatem blisko 3 
" jizęść całej armii operacyjnej. Bezpośredniem 

il38(astępstwem klęsk pod Plewną było odstąpienie I dzy dwoma cesarzami, to niewątpliwie o to, aby
■ ■■ ' " ’ - ■ -=- " -«------- rj I Austrya pozwoliła wziąść Serbii udział w wojnie.

Moskwa poznała, że sama jest za słabą do poko-
iimmermana, operujący w Dobruczy i pod Syli- 

gr 'tryą pozbawiony został wszelkiego związku z re 
“ ,ztą armii i jest niejako zawieszony w powietrzu.

' S0;Tak za jednem silniejszem uderzeniem runął I trzeba, aby Austrya zgodziła się na podobne żą- 
erP-‘c3ały gmach mozolnie ustawiony i jeżeli Turcy dania, które dotykają najżywotniejszych jej inte- 
}ekcJnyzyskają należycie swe powodzenia mogą Mos- | teresów, bo umożliwiają w przyszłości nowe 
i ^8;iale ujrzeć się wkrótce tam, zkąd wyszli. Tele- 
HAójrar'v potwierdzają tśż nasze wnioski. Aby 
’’9 nie mogła rzucić wszystkich swych sił
iiN (ta Osmaua baszę wyruszył Mebemed Ali na 
i udzijółnoc i jednem skrzydłem prze Moskwę od Ras- I baszy z ostatnich dni lipca datowane, donoszące. 
!ranc|radu a drugim dociera do Jantry i podobno zdo- że niemiecki i angielski ambasadorzy ofiarowali 
wiactyył most na Jantrze. Niewiadomo, dokąd udał carowi pośrednictwo w celu przyprowadzenia do 
jryerfię Osman ze swoją zwycięzką armią, lecz jeżeli do skutku dziesięciodniowego zawieszenia broni 
(13zj5 iżv do połączenia się z Mehemedem, z dwóch i rozpoczęcia rokowań pokojowych. Aarifi poleca

nania Turcyi i dla tego wazalów sułtańskich, 
którzy powinni walczyć po stronie Turków przeciw 
najeźdźcy, buntuje przeciwko ich panu. Wątpić

aglomeraty słowiańskich krajów, których Austrya 
dopuścić nie może.

Paryzki Figaro ogłasza cztery depesze 
Aarifiego baszy do ambasadora wiedeńskiego Aleko

(134.t^ży do połączenia . z _ _ .
uderzą Turcy na Moskwę skoncentrowaną zawiadomić o tern gabinet wiedeński i zapewnić,

'O'17 nad rzeką Jantrą i klęskę jej zadadzą, natenczas I że bez niego Turcva nie nie nrami. Bfineszn
B.yhi" zguba całej armii niechybna. Znaczenie bitew 
eaw ijtoczonycb pod Plewną tak w militarnym jak 
1384, więcej jeszcze w politycznym kierunku wykazuję 

się najlepiej z wrażenia, jakie sprawiły one w naj­
wyższych kołach rosyjskich, na carze i wodzu 

b ^naczelnym, o czem obszerniej piszemy pod od- 
[ 5fnośną rubryką. Już ta okoliczność, że uznano 
W konieczne kwaterę główną cofnąć i to w ta- 

im pospiechu i zamieszaniu, świadczy że prze- 
,GZliy‘rażenie było ogromne. Inaczśj też być nie może, 
i, klęski te muszą oddziaływać politycznie i nieje- 

Lislflną zbyt śmiałą nadzieję, niejedno panslawisty- 
łać dczne marzenie o zmianach na bałkańskim pół- 

|jak dym rozwiać. Refleksye tego

cycb w armii rosyjskiej, aby przechodzili na pra­
wosławi?. Prozelityzm ten tak ściśle jest wyko­
nywany,' że przy posuwaniu na wyższy stopień 
kładą za' warunek porzucenie religii katolickiej. 
Męki mdralne, jakie z tego powodu znoszą Po­
lacy znajdujący się w służbie moskiewskiej, są 
nie do opisania... Nacisk taki bardzo często 
sprowadza samobójstwo. Oficer bowiem, któryby 
się tak aalece oparł władzy, że wołałby służbę 
porzucić, aby zostać przy wierze ojców swoich, 
będzie prześladowany i czeka go kij żebraczy, lub 
więzienie... Świeży oto wypadek w Warszawie 
zatrwożył publiczność... Pułkownik artyleryi 
przybył z Modlina (Nowogieorgiewsk, gdzie jest 
forteca) do Warszawy, udał się natychmiast po 
przybyciu na miejscowy katolicki cmentarz Po­
wązki i wystrzałem z rewolweru życia się pozba­
wił. Jabłoński pochodził z Płockiego, gdzie ro­
dzina tegu nazwiska do tego czasu pomiędzy oby­
watelstwem wiejskiem dobrej a zasłużonśj używa 
opinii. Samobójca Jabłoński zmuszany był kil­
kakrotnie, aby przeszedł na prawosławie, ale 
umiał się do pewnego czasu wykręcać, aż na­
reszcie tak go przyparto, że biedny ten człowiek 
wołał się życia pozbawić, jak być podłym rene­
gatem na ziemi... Przy trupie Jabłońskiego 
znaleziono list, czy kartkę, gdzie nieszczęśliwy
napisał, że „Bóg mu przebaczy targnięcie się na 
swoje własne życie, bo nie obciął przeniewierzą 
niein się swojej religii obrażać Boga.“... Kartkę 
tę dopiero w kilka godzin zdołała policya ode 
brać od służby cmentarnej i dla tego treść jej 
przeszła do wiadomości publicznej. Gdy hrabie­
mu Kotzebńemn dano do przeczytania przy ra­
porcie powyższe słowa samobójcy, miał się ode­
zwać: „źle się dzieje z tym uciskiem religijnym, 
ale ja na to poradzić nic nie mogę — wielka 
szkoda tego człowieka; pokazuje się, że był 
zacny.“...

Nieprawdą jest, co dzienniki niemieckie pi- 
szą a mianowicie P o 1 i t. C o r r e s p., jakoby 
wyższe sfery moskiewskie ignorowały poruszaną

na mocy którego ten mąż stanu objął ster rządu 
w r. 1871, sprzeciwiają się przypuszczeniu, aby 
w porozumieniu z Rosyą dążył do rozbioru 
Turcyi.

To tóż wszelkie nawoływania do sojuszu 
z Moskwą można spokojnie uważać jako niewinną 
zabawkę. Naiwnie w tych nawoływaniach wy- 
daje się przypuszczenie, jakoby cesarz Franciszek 
Józef pałał gorącą miłością dla dworu peters- 
burgskiego. Podobne uczucia żywi niezawodnie 
dla spokrewnionej rodziny Holstein-Gottorp ce­
sarz Wilhelm, jednakże prawdopodobnie bez wa­
hania się poświęciłby te uczucia, gdyby tego wy­
magał interes państwa niemieckiego. Podobna 
tradycyjna przyjaźń pomiędzy dworem tutejszym 
a petersburgskim nigdy nie istniała.

Owszem , najznakomitsi mężowie stanu au- 
stryaccy, Kaunic, Metternich i Szwarcenberg 
zawsze Rosyą uważali jako nader niebezpiecznego 
ąsiada, a ilekroć, zmuszeni okolicznościami, 

wchodzili z nią w układy, czynili to zawsze 
z wstrętem i podejrzliwością. Niepodobna, aby 
te tradycye, zakreślone swym następcom przez 
Maryą Teresę, nie miały oddziaływać i na dzi­
siejszego monarchę. Ci, co mu koniecznie przy­
pisują gorące sympatye dla dworu rosyjskiego, 
odwołują się ciągle na interwencyą Mikołaja 
w sprawie węgierskiśj. Wiemy, że najznakomitsi 
mężowie stanu stanowczo odradzali 18-letniemn 
wówczas cesarzowi od wezwania tćj niebezpie­
cznej pomocy, wiemy, że car nastręczył ją więcej 
w swoim, aniżeli w austryackim interesie, to też 
słowa księcia Feliksa Szwarcenberga, że Austrya 
świat zadziwi „niewdzięcznością“, tylko pozor­
nie mają tendencyą oburzającą. Przedewszyst­
kiem jednak uwzględnić należy, że od r. 1867, 
t. j. od ugody węgierskiej i koronacyi na króla 
apostolskiego, cesarz Franciszek Józef zupełnie 
inaczój musi się zapatrywać na owę interwencyą, 
aniżeli mógł to czynić w r. 1850. Albowiem 
klęska Madziarów pod Villagos nabawiła Austryą 
najdotkliwszych kłopotów w wojnie włoskiej

przez dzienniki rosyjskie kwestyą pojednania się i pruskiej a ostatecznie trzeba im było przyznać 
z Polakami — przeciwnie dygnitarze moskiew- to wszystko, co w r. 1849 przyznane czyniło owę

1 • IZ i ■ ________I -wm-i n n i n nn Wnrew rl nAn* noro41 '711-scy wszędzie głośno gadają o tej zgodzie, tylko 
mc nie robią, coby do zgody mogło prowadzić. 
Śpiewają oni w ten sposób, że rząd, zajęty obec­
nie wojną, nie ma czasu zajmować się wewnętrz- 
nemi sprawami, ale gdy skończy wojnę, to do­
piero Polacy zobaczą, co im Najj. Pan gotuje

interwencyą, rzucającą „Węgry do nóg cara“, zu­
pełnie zbyteczną.

Uważając twierdzenie o rzekomych sympa- 
tyacb cesarza austryackiego i króla węgierskiego 
dla dworu rosyjskiego jako bajkę, nie przeczymy 
bynajmniej, aby pod pewnemi warunkami nie

Coraz też bardziej w sferach rządowych podnosi mógł powstać sojusz austryacko-rosyjski. Wszel

że bez niego Turcya nic nie uczyni. Depesze 
te uważają w kołach urzędowych francuskich za 
nieprawdziwe. Ponieważ jednak Figaro stoi 
w ścisłych związkach z obecnym rządem fran­
cuskim, ogłoszenie tych depesz nie jest bez 
znaczenia.

Ponieważ pogłoski o naprężeniu stó- 
snnków pomiędzy Austryą a Włochami nie 
ustają, Courrier d’Italie oświadcza na pod­
stawie rzekomo autentycznych informacyi, że po­
między gabinetami wiedeńskim a rzymskim 
najzupełniejsza panuje zgoda. Rząd włoski dąży 
do tego, mówi dalej ten dziennik, aby żaden 
z wielkich interesów Austryi nie poniósł szwanku. 
W Wiedniu wiedzą o tern dobrze, że Włochy

się hałas na Austryą, którą Moskale powszech­
nie nazywają „zdrajczynią.“ Sam słyszałem je­
nerała rosyjskiego, w bliskich stósunkacb znaj­
dującego się z Kotzebuem, jak mówił, że Au­
strya zastawia znowu łapkę na Polaków i że

kie jednak fakta dowodzą, że względem sprawy 
wschodniej nie istnieje. Co zwłaszcza dotyczy 
zjazdu w Reicbstadzie, miał on na celu 
spólną akcyą pokojową. Od chwili, gdy Ro- 
sya rozpoczęła z Turcyą wojnę, nie pytając się

okłamywać ich będzie, że im zrobi Polskę, ale rzekomych sprzymierzeńców, Austrya stała się

’ (1-dały już* powód do pogłosek obiegających I nie żywią żadnych zachcianek zaborczych, lecz

t.v Paryżu i Berlinie o ustąpieniu księcia | owszem z całą usilnością w pokojowym pracują
* --«-i •__ 1,« lrrrrnł-Gorczakowa. __ Moskiewska kwatera główna I duchu i serdeczne stósunki ze wszystkimi a zwła-

i car który na wieść o klęsce swych wojsk szcza z państwami sąsiedniemi utrzymać pragną. 
emieLzedł za Dunaj do Frateszti wszystkie siły Wczoraj miał się odbyć we Lwowie
ówr Wytężała, aby stawić czoło Turkom. Armia je- wielki wiec, celem wyrażenia oburzenia ludności 

(136lerała Zimmermanna otrzymała rozkaz opusz- polskiej na gwałty i okrucieństwa moskiewskie, 
‘hgr izenia Dobruczy i przeprawienia się napowrót spełniane w Bułgaryi. Policya jednak me po- 
L_-jLrzez Dunai aby wzmocnć narażoną każdego zwoliła na to zebranie.
MŚC^nia na bitwę główną armią operacyjną "" -Doziopouma na urowę giunutj »i—! -i -- - .(13b2pol. Corr. telegrafują z Petersburga pod dniem 

4 sierpnia, że ukaz carski, nadeszły z głównej 
kwatery w Bułgaryi, nakazuje niezwłoczne uru- 
fiomienie całego korpusu armii i kilku dyvizyi.

iększa część gwardyi i kilka dywizyi wyruszą 
atycbmiast do Bułgaryi. Inny ukaz cars i po- 

.. x „wołuje pod chorągwie 188,600 żołnierzy an 
iltz) P°wery pierwszej klasy. Tak tedy ściąga Moskwa 
J' wszystkie wojska, jakiemi tylko ¡rozporządza na 

(plac boju. Nowe te siły za późno jednak pr y- 
fbędą, aby mogły w walnej bitwie, której k^zd § 

adectwKia oczekiwać można, przechylić szalę zwyc ę- 
ztwa na stronę Moskwy.

--------- Klęski moskiewskie z innej jeszcze strony
wielkiego są znaczenia, bo tak długo unikaną 
i zwłóczoną akcyą 'Austryi mogą przyspieszyć.

(134'Piersza bitwa pod Plewną spowodowała giowną
i Sdkwater? iosyjską bez wzs1?du na przedst e

W ostatniej chwili otrzymujemy telegram 
urzędowy z Carogrodu 5 b. m. o nowem wielkiem 
zwycięztwie Turków, który brzmi:

Pod Jeni Sagra (za Bałkanem) zostali 
Moskale pobici na głowę. Wojska tureckie 
ścigały uciekającego w nieładzie nieprzyja­
ciela aż do Hainboghaz. Snlejman basza ob­
sadził ten wąwóz. Rosyjskie straty są nie­
zmierne; Turcy zdobyli 2 działa i wielkie 
mnóstwo przyborów wojennych.

Polacy wiedzieć powinni, że Austrya ich zawsze 
oszukiwała i teraz oszuka, Austrya bowiem, po­
dług tego jenerała moskiewskiego, nie trzyma 
się żadnych zasad w polityce. Ponieważ roz­
mowa toczyła się w domu prywatnym, jeden 
tedy ze słuchających, Polak, zapytał się je­
nerała :

Czy postępowanie Rosyi z Polakami na­
leży liczyć do zasad stałych w polityce?...

— Rosyą — odrzekł jenerał z prawdziwą 
bezczelnością satrapy — od 1831 roku nigdy 
nic Polakom nie obiecywała i wyraźnie manife 
stowała się ze swojemi ideami. Dziś, bardzo 
być może, iż téj zacnej Rosyi interes każę ina­
czej z Polakami postępować — w każdym razie, 
niczém nie jesteśmy skrępowani względem Pola­
ków... A jeśli dziś pragniemy zgody z Pola­
kami, to nie dla ich pięknych oczu, ani dla 
tego, że są Słowianami, tylko dla tego, że téj 
zgody nam potrzeba...

W tych dniach odbył się tu koncert w Sa­
skim ogrodzie „na rannych wojowników rosyj­
skich.“ Publiczności było mało. Grube nad­
datki dygnitarzy moskiewskich podreparowały 
kasę. Z powodu tego koncertu Moskale znowu 
zarzucają Polakom, że nie mają współczucia dla 
Słowian.

Wicdeń, 3 sierpnia, 
(f) Jak dzisiaj zapewniają w kołach urzędo-

wolną od wszelkich zobowiązań. Ze tej wolności 
nie pozbawiła się skutkiem misyi jenerałów 
Sumarakowa i Ignatiewa, o tern wiemy z najwia- 
rogodniejszycb źródeł. Przeciwnie nikt nie zdoła 
nam przytoczyć ani jednego faktu, któryby świad­
czył o istnieniu porozumienia względem podziału 
Turcyi.

Nie doszły nas jeszcze sprawozdania obszer­
niejsze z ciekawego posiedzenia Izby lordów. 
W każdym razie jest to słuszna kara dla Rosyi, 
gdy w podobny sposób z trybuny, stojącej na 
świeczniku europejskim, rozchodzi się krytyka jej 
działaczy „humanitarnych.“ I przy tej sposobno­
ści nie zabraknie na takich, którzy obwiniać 
będą Anglią o wyzyskiwanie naszych uczuć i bo­
leści. Ależ jest to rzecz całkiem naturalna, że 
państwo, zabierające się do wojny z Rosyą, szuka 
tam sprzymierzeńców, gdzie mniema, iż znajdują 
się przeciwnicy tego państwa, że podnosi właśnie 
tę sprawę, która najwięcój kompromituje Rosyą 
w obecnem zwłaszcza przesileniu.

Z tych samych powodów niezawodnie M i d- 
bat basza w rozmowach z tutejszymi dyploma­
tami wskazywał na kwestyą polską. Ze 
hr. Andrassy nie wzdryga się mówić o tej kwe- 
styi, świadczą o tern depesze Khalila z r. 1870. 
Dziś może minister spraw zagranicznych nieco 
oględniej wyraża się, aniżeli wówczas minister 
węgierski. Nie można jednak wątpić, że dziś jak 
wówczas jest zdania, iż przyszłość Austryi od

KORESPONDENCYE kuriera pozn.
Warszawa, 3 sierpnia.

□ m o w a wyższe władze wojskowe skłaniają 
ozmaitemi sposobami oficerów Polaków, służą-

wycb, mobilizacya została odroczoną — wskutek niebezpieczeństw, zagrażających jej ze strony Ro- 
ostatnicb zwycięstw tureckich. Czyż potrzeba syi, zapewnioną być może tylko odbudowa- 
jeszcze wyraźniejszego dowodu, że uchwały rady u i e m Polski.
ministrów były wymierzone przeciw Rosyi a nie Dla tego też, będąc przeciwnymi tworzeniu 
przeciw Turcyi? Czy potrzeba jeszcze, aby nas wszelkich „komitetów nadzorczych“, zwłaszcza 
p. Jokay uroczyście zapewniał, że br. Andrassy gdy jako mężów zaufania mamy namiestnika, 
nie pójdzie z Rosyą? Wszakże pochodzenie, da- marszałka krajowego i ministra, z których bez- 
wne przekonania polityczne, nareszcie program, 1 wątpienia żaden nie uważa dzisiejszego położenia



Polski za normalne, nie sądzimy przecież, 
aby sejm galicyjski nie miał odezwać się 
w tej sprawie. Znamy względy, jakie skłoniły 
delegacyą do zachowania milczenia w Izbie, zło­
żonej po większej części wprawdzie z przeciwni­
ków Rosyi, ale także z przeciwników samorządu 
Galicyi. Względy te nie dotyczą sejmu i trudno 
przypuścić, aby w kwestyi, która nas nierównie 
bliżój obchodzi aniżeli Madziarów lub Anglików, 
sejm ten nie wypowiedział w najlegalniejszój 
formie życzeń, do których oprócz prawa natural­
nego upoważnia go traktat wiedeński i interes 
Austryi.

Z Francyi, 3 sierpnia.

(O) Kto teraz do Francyi przybywa, prze­
konany jest, że wpadnie w odmęt agitacyi po­
litycznej. Spory dziennikarskie tak są gwałtowne, 
iż zdawałoby się, że wszystko dąży do jakiegoś 
wybuchu. Tymczasem rzecz się ma zupełnie 
inaczej. Agitacya polityczna istnieje raczój na 
powierzchni, niż w głębinach społeczeństwa; po 
kawiarniach, po szynkowniach dyskutują z ży­
wością, a ogromna większość oddaje się spokoj­
nie powszechnym zajęciom. Wyrobiły się w kraju 
pewna apatya i pewne zniechęcenie do polityki. 
Nikt nie wierzy w jutro, a mało kto zadaje 
sobie pracę, żeby się zastanowić, coby robić na­
leżało, aby to jutro było dobre. Gdzieindziej, 
takie usposobienie obracałoby się na korzyść 
istniejącego porządku rzeczy i władzy, która 
obecnie ster dzierży, tu inaczej się dzieje. 
Wszyscy czytają dzienniki i w tych dziennikach 
nietylko zdania pojedyńcze, ale nawet przekona­
nia swoje czerpią. Owóż dzienniki radykalne 
i opozycyjne dużo więcej są czytane, niźli dzien­
niki konserwatywnych oocieni. Z dzienników, 
popierających marszałka, jeden Figaro, pismo 
zręczne, ale mierne, o niepewnych dążnościach 
i przedajne, ma znaczną liczbę czytelników; 
organa bonapartystyczne także nie małą posia­
dają klientelę, inne pisma mają prenumeratorów, 
ale na kolejach, po budkach, w których dzien­
niki przedają i w kawiarniach rzadko się na­
potykają.

Ludzie umiarkowani, a nie śmiejący otwar­
cie po stronie marszałka stanąć, czytają Jour­
nal des Débats i Le Temps, oba dzien­
niki konserwatywne niegdyś, a dzisiaj dla wzglę­
dów i stosunków osobistych należące do obozu 
p. Thiersa i p. Gambetty.

Ktoby chciał uczynić studyum nad prze­
mianami zdań i wyobrażeń we Francyi, niechby 
się rozpatrzył w dziejach Journal’u des 
Débats, założonego z początkiem tego stulecia, 
zwolennika pierwszego cesarstwa pod wpływem 
pana de Fontanes, przyjaciela Restauracyi w pier­
wszych jéj latach, później organu pana Guizot 
i doktrynerów przed rewolucyą lipcową i po téj 
rewolucyi, później jeszcze ultra-konserwatywnego 
szermierza za ministerstwa hr. Molé, chwiejącego 
się w następnych latach, zwłaszcza za drugiego 
cesarstwa, niedawno, bo przed czterema laty 
zaledwo, popierającego kandydaturę hr. de Cham­
bord, a teraz trzymającego się fortuny pana 
Leona Say i powtarzającego za radykałami 
wszystkie oklepane zarzuty przeciw postępowaniu 
dzisiejszego rządu.

Ten coby napisał: „Histoire des variations 
du Journal des Débats,“ napisałby rzecz niezmier­
nie ciekawą i pouczającą.

Zatrzymałem się nieco nad tym punktem, 
bo na takim przykładzie najlepiéj sprawdzić 
można, jaki we Francyi brak zasad i przekonań 
rzetelnych. Sceptycyzm, zwykłe następstwo dłu­
gich wstrząśnięć, owładnął umysły i wielu tylko 
tego patrzy, pod jakim rządem będzie im mate- 
ryalnie lepiej.

Straszna nauka z roku 1871 już zapomniana 
Nieraz mówiąc z Francuzami zdawałoby się" 
że komuna i jéj krwawe następstwa do jakiejś 
odlegiéj należą przeszłości. Pisma skrajne, jak 
Mot d’Ordre, Rappel, La petite Répu- 
blique raz po raz objawiają przerażające zdania.
I cóż z tego? Dawniejsi monarchiści konsty­
tucyjni, a dzisiejsi przeciwnicy marszałka oczy 
i uszy na to zamykają. Im się zdaje, że byleby 
marszałka obalili, to przyjdzie do władzy lewy 
środek i konserwatywna rzeczpospolita zakwitnie. 
Nie chcą zrozumieć, że skoroby tylko dzisiejsza 
legalność upadła, wszystko runie i stoczy się 
w tę przepaść, w której ostateczny radykalizm 
dopomina się coraz głośniej o logiczne następ­
stwa tego wszystkiego, co mu już w ostatniej 
izbie przyznano, i co mu w programach z roku 
1869 naczelnicy opozycyi obiecywali. Dziś 
poprzestaję na tém. W następnych listach 
będę się starał z innych stron położenie wy­
jaśnić.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Przed Bałkauein. Mimo licznych 

doniesień telegraficznych, jakie odbierają dzien­
niki od swych korespondentów z teatru wojny, 
trudno bliżej określić panującej tamże sytuacyi 
wojennej. Pewną tylko jest rzeczą, że zwy- 
cięztwo tureckie pod Plewną, zmieniło od razu 
całą dotychczasową kampanią, i Moskale, co da­
wniej byli stroną zaczepną, zniewoleni są dzi­
siaj bronić się przed atakującymi Turkami. Mo­
skale dotąd nie ochłonęli ze strachu panicznego, 
jaki ich opanował po klęsce pod Plewną. Na­
czelna komenda moskiewska nie daje znaku ży­
cia i milczy.

Kiedy — telegrafują do Presse— do głównej 
kwatery do Tir nowy przybył dnia 31 lipca z złorrogą 
wiadomością kuryer, zwołano natychmiast radę wojenną 
u jenerała Niopokojczyckiego. Obecni byli w. książi Mi­
kołaj, jen. Lewicki, pułkownik HaSenkamp i dwaj inni 
oficerowie. Rada trwała do południa. Nie wiadomo jaki 
był jej rezultat, alo nie wydano żadnych rozkazów woj­
sku. Którędy spojrzałeś, wszędzie twarze potrwoione 
i pomięszane. W mioście Tirnowie nie wiedziano 5 po­
czątku o niczem — ale wnet popłoch rzucili między lu­
dnością uciekający Bułgarzy, opowiadając straszliwi rzo- 
czy o rzeziach w Łowczy i o okropnych stratach moskie­
wskich. W Łowczy mieli Turcy wyciąć w pień 3,000 
bułgarskich ochotników. Decyzya w głównej kwiterze 
zapada. W. książę w towarzystwie syna, obaj Jadzi 
i posępni, z wzrokiem smutnym i ponurym wyjęchali 
konno ku Samowodzie. Za nimi oddział Czerkiosów, ka­
pitan gwardyi przybocznej, ekwipażo i furgony. Ni wąs­
kich ulicach Tirnowy zgiełk i rozpacz. Mieszkańcy wy­
biegają z domów, płaczą i załamują ręce. Trwoga i po­
płoch w calem mieście — a wśród ludności strwożonej 
przeciągają w milczeniu wozy głównego sztabu. Każdy 
zajęty tylko sobą — nikt nie chco dać wyjaśnień lab od­
powiedzieć na pytanio. Szept tylko dobiega wtajemni­
czonych : „Turcy zwyciężyli pod Plewną, jodziemy do 
Bieli.“

Niepokojczycki przejeżdża powoli ze sztabem przoz 
ulicę — za nim wszyscy opuszczają miasto. Ludność 
w najwyższym stopniu strwożona, płacze zawodzi, skarżąc 
się, że Moskale zostawiają ją na pastwę Turków. Już 
odzywają się pogłoski, że Turcy pod bramami miasta, że 
cała główna kwatera osaczona i lada chwilę wziętą będzie 
do niowoli. Płacz i lament rozłogu się po mioście. Wy­
rzucano z goryczą Moskalom, że zawiedli Bułgarów, że 
ich nio uniioją bronić, że wydają ich na śmierć pewną.

Konie pędziły naprzód z całej siły, W drodze nie 
spotkano żadnego żołnierza moskiewskiego. Wreszcie 
o 8 godz. zbliżono się do Bieli. Widać wielki obóz, alo 
nie ma żadnego znaku, że jest to główna kwatera cara. 
Z trudnocią odszukano, gdzie car mieszka. W. książę 
Mikołaj i carewicz przybyli wkrótce i zasiedli zaraz do 
wielkiej rady wojennej. Daremnie szukano za osobisto­
ściami główne role odgrywającemi. Austryacki pułkownik 
Berchtoldsheim odjechał w dniu poprzednim, komendant 
placu znikł gdzieś tak, że nio można się było dowiedzieć, 
gdzie go szukać.

Najniepomyślniejsze szczegóły o bitwie pod Plewną 
rychło zostały potwierdzone. Jenerał Kriidener stracił 
12,000 ludzi. Rada wojenna uchwaliła prowadzić wojnę 
dalej z całą energią.

Fachowi świadkowie wypadków wyrażają się 
w ten sposób o moskiewskim systemie prowa­
dzenia wojny: Jest to wojna kozacka. Jak ko­
zacy tak i główna kwatera posuwa się ciągle 
naprzód, nie licząc się z siłami nieprzyjaciela, 
nie postarawszy się przed tern o informacye po­
trzebne. Kozacy, których wszędzie pełno, dowie­
dli, że są dobrymi żołnierzami, ale armia nie 
dotrzymuje im kroku. Sukcesa kozaków nie wy­
starczają do osiągnięcia celu. Armia rosyjska 
jest nietylko bardzo rozdrobnioną, lecz nadto co 
ważniejsza, nie dość silną. Moskwa dowiodła, 
że albo nie jest taką potęgą, za jaką ją uwa­
żano, albo zanadto lekceważyła przeciwnika. To 
pewna, że w głównej kwaterze rosyjskiej nikt 
nie wierzył, ażeby Osman basza sprowadził pod 
Plewnę więcój niż 30,000. Dla tego dano KrU- 
denerowi tylko 33 tysięcy żołnierzy a na domiar 
błędu Krudener ociągał się z atakiem.

Gówna kwatera rosyjska dotąd znajduje się 
w Bieli. Nie wiadomo czy car tam zostanie. 
Bombardowanie Ruszczuku jeszcze się nie za­
częło, a wszystko, co mówią o bombardowaniu, 
jest fałszywym alarmem. Transporty pułków dla 
armii moskiewskiej przybrały ogromne rozmiary.

O ruchach Osmana baszy po bitwie pod 
Plewną obiegają sprzeczne wieści. Według je­
dnej wersyi opuścił Osman basza swe warowne 
pozycye dnia 1 sierpnia jeszcze przed wschodem 
słońca, i walcząc aż do 7 godziny wieczorem, zdo­
był pozycye moskiewskie pod Dżellońą i zmusił 
Moskali do sromotnej ucieczki; następnie, posu­
wając się ciągle naprzód, zajął Łwacz, Selwi 
i Gabrowę i odciął tym sposobem odwrót jenerała 
Górki. Według innej znów wersyi maszeruje 
Osman w kierunku na Bielę, co oznaczałoby dą­
żność do kooperacyi z Mehemedem Ali baszą, 
który miał się z pod Osnsanbazaru zwrócić ku 
północy a zdeblokowawszy tym ruchem Ruszczuk, 
udał się ku zachodowi, gdzie gros armii mo- 
skiewskiój zajęło pozycyą na linii Jantrze. Je­
żeli ta wersya sprawdzi się — pisze jeden zstra- 
tegików — w takim razie połączone siły Osmana 
i Mehemeda Alego baszy stoczą z Moskalami 
walną bitwę nad Jantrą. Turcy mieliby w tej 
bitwie do dyspozycyi 120,000 ludzi, podczas gdy 
Moskale skoncentrowaćby tam mogli korpusy 11, 
12 i 13 i części korpusów 4 i 5, razem także 
około 120,000 żołnierza. Zachodziłoby tylko py­
tanie, czy Moskale, mając Dunaj na tyłach, zde­
cydują się na przyjęcie walnej bitwy, któraby 
w razie niepomyślnego wypadku mogła wtrącić 
ich armią w najfatalniejsze położenie. Według 
innych znów źródeł znajdowałaby się już część 
wojsk Osmana baszy w Tirnowie. Do N. W. T a- 
geblatt telegrafują pod dniem 3 brn., iż Adil 
basza, nadszedłszy z Łowczy, zajął bez walki 
Selwi pod Tirnową, i że Osman basza otrzymał 
nowe posiłki w sile 4000 jeźdźców albańskich, 
którzy przybyli do Plewiły. Do tego samego 
pisma donoszą dalej z Ruszczuku pod dniem 
3 bm., iż wojska tureckie zajęły Rahowę nad 
Dunajem i usypawszy baterye, bombardują ru­
muńskie pozycye pod Beketem. W zeszłą so­
botę nadszedł "urzędowy telegram z Carogrodu, 
iż pod Rasgradem stoczyły przednie straże armii 
Mehemeda Alego baszy zwycięzką potyczkę z Mo­
skalami. Z Szumli telegrafują do Londynu, iż 
Mehemed Ali po dwóch dniach krwawych bojów 
zdobył Rasgrad. Straty, jakie Turcy w walkach 
tych ponieśli, mają być bardzo znaczne, ponie­
waż Moskale z nadzwyczajną zaciętością walczyli. 
Obydwa wojska nieprzyjacielskie stoją do tój 
chwili naprzeciwko sobie i Moskale, otrzymawszy 
posiłki, sposobią się, by nową podjąć walkę. 
N. W. Tageblatt otrzymał z Carogrodu wia­
domość, iż Moskale już dnia 5 bm. uderzyli na 
warowne stanowiska Mehemeda Alego baszy, ale

zostali odparci. Jeżeli wiadomość ta jest wiaro- 
godną, to przypuszczać można, iż główna decy­
dująca batalia stoczoną zostanie w pobliżu Du­
naju. W takim przecież razie musiałby Osman 
basza nie. do Tirnowy i Bieli, ale ku Sistowie 
zwrócić się z całemi swerni siłami. Stanowcza 
chwila zbliża się w każdym razie i telegraf 
w tych dniach musi nam bardzo ważną zakomu­
nikować wiadomość. Z powodu krytycznego po­
łożenia, w jakie się dostała armia moskiewska 
wskutek klęski pod Plewną, opuszcza, jak dono­
szą do Kölnische Z tg, jenerał Zimmermann 
Dobruczę, by wzmocnić armią w. ks. Mikołaja. 
W Carogrodzie sądzą, iż Moskale całą swą armią 
skoncentrują nad Dunajem i podzielą ją na dwie 
części, z których jedna operowałaby pomiędzy 
Plewną, Nikopolem i Sistową, a druga wzdłuż 
rzeki Jantry.

Podaliśmy w sobotnim numerze pisma na­
szego w krótkiem streszczeniu obszerny, bo pię- 
cio-łamowy opis bitwy pod Plewną korespondenta 
Daily News. Opisu tego nie podobna nam 
choć w części powtarzać, zamieszczamy zatem tylko 
końcowy jego ustęp, by czytelnicy mogli choć 
słabe powziąść wyobrażenie o klęsce, jaką tam 
Moskale ponieśli :

Około dziewiątej wieczorem (30 z. m.) — kończy 
korespondet Daily News-— cofnął się jenerał Sza- 
chowski, dowodzący napadem na lewem skrzydle mo- 
skiewskióm na pasmo pagórków, które opuścił, zasła­
wszy je rannymi ; musieliśmy postępować ostrożnie, 
aby nie nastąpić na leżących w około rannych. Zgubi­
liśmy drogę, jak straciliśmy armią. Wałęsający się 
wśród cofających się w nieporządku Moskali baszybożucy 
nio pozwolili ■ nam nigdzie znaleść miejsca odpoczynku. 
Wreszcie po północy wydostaliśmy się na ściernisko, 
gdzieśmy snopów użyli jako łóżek. Przed pierwszą 
przyszła wiadomość, że baszybożucy są za nami, musie­
liśmy więc powstać i rejterować. Wieści o mordach baszy- 
bożuków brzmią przerażająco. W nocy wtargnęli oni do 
Radychowa, wpadli na rannych i wymordowali ich bez 
litości. Rano nadeszło doni esienie od Kriidenera, który 
dowodził na prawem skrzydle moskiowskim, że odniósł 
ciężkie straty, że nio możo przodsiewziąść nowego ataku 
i że postanowił obejść linię Ósmy, która wpada 
do Dunaju. Była bowiem o tóm mowa, aby, gdyby 
wojska jego były dość świeże, atak dziś przy jego 
wpółudziale odnowić ; ale jest to prostym faktem, że 
nie mamy wojsk do ataku. Najumiarkowańsze oszaco- 
wanio jest takie : straciliśmy dwa pułki, t. j. 5000 ludzi z na­
szych trzech brygad; zastraszająca to liczba, przenosząca 
straty pod Iławą i Prylandem. Przytem nie wchodzą w to 
straty Kriidenera. Cofamy się również poza Osmę do 
Bulgareni i zakrywamy, o ile na to pozwalają nasze 
słabe siły, most Sistowski. W tój chwili przerażenia 
nie można się rozpatrzyć w okropnych skutkach tój 
klęski, ani jednego Moskala niema pomiędzy Tirnową 
a zwycięzką armią turecką w Łowaczu i Plewnio, tylko 
słaba dywizya XI. korpusu stoi pomiędzy Tirnową 
a armią szumlańską; wojska Saehowskiego uważam 
zazupełnie do boju nie zdatne. Zaledwie to 10 dni od 
chwili, w której 30 dywizya w całej pompie maszerowała 
przez Dunaj. Tak tedy pozostają z tój strony Bałkanu 
tylko (?) 11 korpus, który mocno już ucierpiał, jedna dy­
wizya XI. korpusu .i armia pod Uuazezukiem-

* Za Bałkanem. O kilkudniowych bo­
jach pod Eskisagrą, które zakończyły się zwy- 
cięztwem Turków, znajdujemy w korespondencyi 
K o e 1 n. Z t g następujące szczegóły:

Dnia 30 lipca rozpoczęli Reouf i Sulejman równo­
cześnie posuwać się naprzód. Reouf basza, który stał na 
lewem skrzydle, pomaszerował zaraz w kierunku Bskisagry, 
znalazł jednakże Moskali tak silnie oszańcowanych i zo­
stał takim gradem kul przywitany, że po kilkokrotnych 
usiłowaniach, aby przekopy zdobyć z bagnetem w ręku, 
cofnąć się musiał na Karabunar. Tymczasem wykonał 
Sulejman basza szczęśliwszy ruch skrzydłowy i połączył 
się z Reoufem baszą. Następnego dnia ponowił Reouf 
napad, używając do posuwania się małego lasku, który 
wojskom jego pewną dawał zasłonę. Ale i tą rażą nie 
zdołały kilkakrotne szarże piechoty i kawaleryi przebić 
linii moskiewskiej, a i artylerya turecka nie mogła ró­
wnież moskiewskiej przywieść do milczenia. Gdy je­
dnakże zaczął się pokazywać brak amunicyi, musiał 
Reouf z ciężkiemi stratami, ale w porządku wykonać 
odwrót, pizy którym nie tylko wszystkich rannych, ale 
nawet znaczną część poległych zabrał ze sobą. Jak wy­
sokie są straty Turków, nic nie wio korespondent Daily 
T e 1 e g r a p h, któremu to szczegóły zawdzięczamy. Mu- 
siały być one jednakże znaczne, bo 800 samych rannych 
miano pomieścić w Karabunarze. Przy braku wszelkich 
lekarskich środków, litość brała patrzeć na cier­
pienia tych biedaków. Ogólny postrach miał też pano­
wać w obozie, Moskało bowiem spalili stacyą kolei żela­
znej w Jenisagra, Czerkiesi upadli zupełnie na duchu, 
a kozacy krążyli przez całą noc około obozu, nie śmiejąc 
jednakże nań uderzyć. Następnego dnia, 1 sierpnia je­
dnakże nadszedł Sulejman z 14 świeżemi batalionami, 
pozwolił wojskom swoim cokolwiek wytchnąć i uderzył 
potem na śpiących Moskali, którzy po zwyeięztwie dnia 
poprzedzającego nie spodziewali się już napadu. Okro­
pna walka wszczęła się w rosyjskich okopach, gdzie setki 
Moskali poległo pod bagnetami uderzających Turków. 
Pięć dział i wielkie zapasy amunicyi i żywności wpadły 
w ręce Turków, którzy tego samego dnia opanowali jesz­
cze także Eskisagrę. Liczba moskiewskich jeńców ma 
być bardzo wielką, a ci opowiadają, jak donosi Stan­
dard, że cała armia moskiewska z tamtej strony Bał­
kanu wynosi tylko 4000 regularnego wojska i 8000 Buł­
garów. W każdym razie stracili Moskale z Jenisagrą 
i Eskisagrą najważniejsze pod względem strategicznym 
punkta w Rumelii, a cofając się do wąwozów bałkańskich, 
jak zo wszystkich stron donoszą, pozbawili się z jednej 
strony możności podburzania połudmowój Bułgaryi, z dru­
giej szybkiego zaopatrywania się w żywność. W wojsku 
Sulejmana baszy ma po tern zwycięztwio wielka panować 
pewność siebie. Wysadzony przez Moskali w powietrze 
most kolejowy na linii, prowadzącej z Jamboli do Adrya- 
nopola, został już odbudowany a ruch kolejowy z Pilipo- 
polu już yiowu przywrócono. Podczas swój krótkiej dzia­
łalności w tój okolicy rozwinął Sulejman nadzwyczajną 
i, jak na Turka, zupełnie niezwykłą energią. Przede- 
wszystkiem musiano obostrzyć luźną karność wojskową, 
a Sulejman osięgnąl to przez iście drakońskie postępowa­
nie. Wielką liczbę Bułgarów, którym dowiedziono zdradę 
kraju, lub których napotkano z bronią1 w ręku, rozstrze­
lano, albo też powieszono. Ci Bułgarowie mieli być prze­
ważnie sprawcami onych strasznych zbrodni, o których 
wspominają wszystkie oficyalne i nieoficyalne raporty z tych 
okolic.

O wypadkach, jakie zaszły w tych dniach za 
Bałkanem, podaje urzędowy telegram carogrodzki 
z dnia 3 bm. następujące szczegóły:

Szakir basza został mianowany jenerałem dywizyi 
i obejmuje dowództwo nad korpusem armii, któremu do­
tychczas dogodził Reouf basza, udający się obecnie do 
Carogrodu. Zebrani we wsi Atly pod Czispenem po­
wstańcy bułgarscy zostali pobici i zmuszeni do ucieczki,

wielu Bułgarów poległo, 55 wzięto do niewoli. Guberna" 
tor z Pilipopol donosi o szerzeniu się powstania na kilku 
punktach, szczególniej w Karlowie i Aczekilinie. Wy­
słano przeciwko powstańcom wojska uwolniły nasamprzód 
muzułmańską ludność, obiegły potem obydwie miejscowo­
ści; poczem powstańcy się poddali i wydali broń. — Te­
legram Sulejmana baszy oblicza straty po stronie mo­
skiewskich wojsk i Bułgarów w bitwie pod Eskizagrą na 
2000 poległych, oprócz tego dostało się wielu Bułgarów 
do niewoli; straty po stronie Turków wynoszą 171 zabi­
tych i 566 rannych. Eskizagra została wskutek ostrzeli­
wania przez pożar do połowy prawie zniszczona.

Minister spraw zewnętrznych wystósował 
pod dniem 4 bm. do reprezentantów Porty za 
granicą następujące doniesienie:

Telegram Sulejmana baszy donosi o zachowaniu 
się armii moskiewskiej podczas jedenastodniowej okupaeyi 
Eskizagry co następuje: „Pierwszą troską Moskali po za­
jęciu miasta było rozbrojenie muzułmańskiej ludności. 
Użyli do tego Mukdarów różnych okręgów, którzy od 
Moskali, co do prawdziwego celu swej misyi oszukani, 
otrzymali rozkaz wyszukania muzułmanów po domach. 
Skero tylko jednakże Muzułmanie opuścili mieszkania, 
zostali zamordowani. W ten sposób zginęło 1100 mu­
zułmanów.

Wszystkie kobiety togo okręgu uległy najokropniej­
szemu sponiewieraniu. Telegram kaimakama z Łowczy 
donosi, że gdy Moskale wchodzili do tego miasta, 15 ko­
biet i dzieci, które chciały ujść przed inwazyą, poległo 
w ogniu nieprzyjacielskiej artyleryi. Reszta tych. nie­
szczęśliwych, aby tylko ujść sponiewieraniu i śmierci, 
opuściła dobytek a nawet dzieci. Kozacy i Bułgarowio 
splądrowali wszystkie muzułmańskie domy w Łowczy. Po 
zdobyciu powtórnem miasta przez armią sułtańską zbu­
rzyli Moskało okoliczne wsio ogniem i mieczom. Wielu 
ulemów znalazło śmiorć, częścią polegli od kuli, częścią 
zamordowani.“

Według Presse zawiadomił jenerał Górko 
główną kwaterę moskiewską, że będzie się starał 
przeszkodzić połączeniu się oddziałów. Sulejmana 
baszy i pojedyńczo je pobić, a gdyby mu to nie 
powiodło się, bronić się będzie za Bałkanem do 
upadłego. Odwrót jego bowiem z za Bałkanu 
byłby hasłem do ogólnej rzezi ludności tamże 
chrześciańskiej. Dalej donosi jen. Górko, iż Turcy 
po opuszczeniu przez wojska jego Jenisagry do­
puszczali się straszliwych okrucieństw na cbrze- 
ścianach; zakopywali oni nawet żywcem chrze- 
ścian. W końcu przyznaje się Górko, iż niemo­
żliwą jest mu rzeczą utrzymać się w wszystkich 
miejscowościach, które poprzednio zajął, bez na­
rażenia się na rozdrobnienie sił swych, coby mo­
gło sprowadzić zupełną jego klęskę.

Z Carogrodu donoszą pod dniem 4 b. m., 
iż wojska tureckie, stojące pod Szumią, przeszły 
przez Bałkan w kierunku Jamboli, by się połą­
czyć z Sulej manem baszą. Będzie to zapewnie 
tjlko część armii Mehemeda Alego baszy.

W. Porta wystosowała pismo do zarządów 
gmin chrześciańskich, w którem je wzywa, ażeby 
zorganizowały milicyą krajową, z chrześcian, 
któraby wespół z żandarmami tureckimi czuwała 
nad bezpieczeństwem publicznem.

* Bułgarowie. Jakie są zamiary Mo­
skwy względem Bułgarów, najlepiej o tern 
świadczy „projekt głównych zasad za­
rządu skarbowego dla Bułgaryi, 
opracowany z polecenia Jego Cesar­
skiej Wysokości głównodowodzącego 
przez kierującego sprawami cywil­
ne m i księcia Czerkawskiego.“ Oto 
brzmienie tego projektu:

„We wszystkich ziemiach bułgarskich:
1. W celu przypuszczenia właściwych mieszkańców 

kraju do odbywania powinności wojskowej, znosi się po­
datek pobierany przoz rząd turecki (bedel) za wyłączenie 
od służby wojskowej, i wszyscy mieszkańcy, bez. różnicy 
wyznania uwolnieni są od takowego podatku raz na 
zawsze.

2. Poczynając od następującego 1878 roku, znosi 
się raz na zawsze ściąganie dziesięciny (oszur) od produ­
któw ziemnych. Natomiast począwszy od roku 1878, za­
prowadzony zostanie podatek gruntowy, na stałych za­
sadach.

3. Nieżależnio od tego, zo względu na wyjątkowo 
a niezbędne wymogi wojny, dziesięcina będzie pobieraną 
jeszcze w ciągu bieżącego 1877 roku :

a) w g o t ó w c e z tych miejscowości, gdzie ma- 
toryały zbożowe nio będą potrzebnemi do zaopatrzenia 
wojska.

bjwnatuize tylko z tych miejscowości, gdzie 
produkty ziemne będą potrzebne do zaopatrzenia wojska.

4. Przedsiębiorcom, którzy nabyli już na rok 1877 
od rządu tureckiego t. z. odkup dziesięciny, zabrania się 
ściągać tę dziesięcinę z mieszkańców, pod odpowiedzial­
nością z osoby i majątku. Za sumy wniesionę już przez 
nich lub obecnie wnoszone do kas rządowych tureckich 
mogą oni mieć pretonsyą tylko do rządu tureckiego.

5. Pod odpowiedzialnością z osoby i majątku za­
brania się, komuby to nie było, zakupować lub innym 
sposobem nabywać od pomienionych przedsiębiorców 
i wywozić z siół i miasteczók te produkty, które oni już 
pobrali od ludności tytułem dziesięciny — bez względu 
na to, gdzieby się te produkty nie znajdowały obecnio. 
Wszystkie takie składy winny być oddane władzom rosyj­
skim w miarę ich ukazania się.

6. Asygnaty tureckie (kaimy) nie przyjmują się na 
pokr cie przypadających od ludności podatków.

7. Podatki mają być przez ludność opłacano mo­
netą brzęczącą albo banknotami rosyjskiemi.

Kurs monety metalicznej w stosunku do bankno­
tów rosyjskich ustanawia głównodowodzący, 

i Oryginał podpisał: książę Czerkaskij dnia 4 (16) 
llipfcn 1877 r.

——
* Z azjatyckiego teatru wojny

nadeszły pod dniem 4 b. m. do Carogrodu depe­
sze, donoszące, iż armia moskiewska przeszła sta­
nowczo do kroków zaczepnych przeciw wojskom 
Muktara baszy. Spodziewać się można każdej 
chwili ważnych doniesień z pola walki. Do Go­
lo s u telegrafują pod dniem 4 bm. z Kurukdara, 
iż Muktar basza wszystkie niepotrzebne bagaże 
odesłał do Karsu. Telegram z podejrzanego tego 
źródła opiewa dalej, iż pomiędzy wojskiem ture- 
ckiein powstała dyzenterya; angielski pełnomo- 
mocnik wojskowy przy tureckie; armii azyaty- 
ckiej, jenerał Kampbell, poróżnił się zMuktarem 
baszą i wyjechał do Erzerum. Obydwie armie 
nieprzyjacielskie zajmują w tój chwili te same 
pozycye, co dawniej.



* Kreta. Jak donoszą z Carogrodu, przy- 
isobili Turcy wszystko, aby zapobiedz powsta- 
i albo obcej inwazyi na Krecie. Znajdująca 

w portach wyspy i krążąca przed nią eskadra 
i pod dowództwem Hassana baszy i składa się 
jednego okrętu kazamatowego, dwóch fregat 
acernych, dwóch fregat z drzewa, dwóch kor- 
t, trzech parowcowych awiso i czterech pa- 
rców transportowych. Na wyspie samej do­
liczają uszkodzonych fortyiikacyi i uzbrajają je, 
ile można, na nowo. W ten sposób wzmo- 
iono szczególnie warownią Izzedin. Wojska 
logowe na Krecie wynoszą 15 batalionów i 2000 
Izi policyi miejscowej, siła wojenna, która, do- 
;e zużyta, mogłaby zapobiedz tak powstaniu 
kiotów, o któróm w ostatnich czasach szcze­
nię wiele rozprawiają, jak wylądowaniu obcych 
jsk. Port Sudan, na północy wyspy, zamknięty 
t dwoma rzędami torpedów. Liczba ich podo-
» wynosi 35.

NIEMCY.
* Berlin, 5 sierpnia. M a g d e b. Nach- 

; h t e n, organ konserwatywny, zamieścił w tych 
ach nader ciekawy artykuł pod napisem „Arn- 
tie“ (Amnestya), w którym wyraża nasamprzód 

ubolewanie nad tern, że ten słodki wyraz 
nestya nie wyszedł z ust cesarza w 801etnią 
znicę jego urodzin. Przy znanej bowiem ła- 
ności cesarza przyjąć należy, że „zewnętrzne 
:ywy-‘ przeszkodziły „zajaśnieć słońcu łaski 
arskiej w tym dniu.“ A jednakże amnestya 
iłtem jest potrzebna. Na uzasadnienie swego 
zenia przytacza pomieniony dziennik pomiędzy 
emi, że „każdy w kraju wie, komu mamy do 
dzięczenia surowy rygór, jaki używany jest 
¡ciwko mężom honorowym Kościoła, polityki 
•asy. Każdy też wie, że naród nasz się cofa, 
go zewnętrzne żyeie schorzałe jest, ponieważ

> kierownik państwa cierpi na nerwy i dla
> jest hipohondrykiem (schwarzgallig), co mu 
pozwala znieść żadnego oporu i widzieć rze-

w prawdziwem ich świetle. Przeszło 1500 
) padło ofiarą chorych nerwów tego męża...“ 
g d e b. hi a c h r. uznają wprawdzie wielkie za- 
p ks. Bismarcka, lecz sądzą, „że chory czło­

nie może z własnej inieyatywy uzdrowić 
ko schorzałe ciało cesarstwa niemieckiego“ 
la tego radzą, żeby cesarz zechciał pozwolić 
sząć księciu i z jego odejściem połączyć zmia- 
systemu, którą w następujący sposób bliżej
iślają:

Nowy duch chrześciański powinien zawiać, całko- 
zmiana w 'opinii publicznej nastąpić musi, a ten no- 

luch chrześciański wywołany być może nasamprzód je- 
e przez amnestyą, po której nastąpi zmiana dotych- 
owego systemu. Ze dzisiejszemi torami dalej postę- 
ić nie można, uznał już i JCMość sam, oby jednakże 
na jeszcze dalszy krok naprzód zrobić zechciała i prze­
żyła następujący program nowemu ministerstwu, aże- 
¡ię nim kierowało : 1) wzmocnienie korony przeciwko
olności parlamentarnej; 2) chrześciańska, otwarta i 
iwa polityka; 3) narodowo-niemieckie gospodarstwo 
iolu ekonomicznem; 4) dalszy rozwój konstytucyi nie- 
¡kiej ; 5) reforma parlamentu ; 6) karność i porządek 
raju ; 7) reformy socyałne, które łatwo dadzą się po- 
yć z reformą podatków i ceł; 8) amnestya dla prze- 
izeń politycznych, kościelnych i prasowych.

Na czele nowego ministerstwa chętnieby uj-
Magdeb. Nachrichten ks. Fryderyka 

rola, nie należącego do żadnego stronnictwa 
lie potrzebującego się zatem na żadnem stron- 
twie opierać. W końcu artykułu wypowiada 
or prośbę, „ażeby JCMość w swej roztropności 

zwołać ua radę familijną książąt Najwyż- 
o swego domu i z nimi porozumieć się nie 
» pod względem wydać się mającej amnestyi, 
nadto i pod względem kwesty i, czy i których
istrów oddalić.“
Niewinne to wypowiedzenie życzeń, jakie 

owa część narodu niemiecka żywi, przyjęte zo- 
to naturalnie przez prasę „liberalną“ z oburze- 

i wściekłością. Niektóre nawet dzienniki 
kliki nie wzdrygały się wyraźnie wypowie- 

oć, że autor przytoczonego artykułu musiał 
aśe, pomimo chłodnego powietrza, na kanikułę, 
t to szanują „liberałowie“ wolność objawiania
eh myśli i życzeń!
Jak sięVosische Ztg dowiaduje, zażą- 
mają „liberalne“ frakeye na przyszłej sesyi 
amentu, ażeby propozycye rady związkowej, 
inowicie zaś wszelkie projekty etatowe znajdo- 
y się drukowane na cztery tygodnie przed że­
nieni się parlamentu w rękach członków par- 
lentu. Usunięte być mają przez to zażalenia 
lów, że niepłacenie dyet przez brak projektów 
praw przy zebraniu się parlamentu jeszcze 
jżliwszem się staje. Rada związkowa musia- 
y zatćm podług tego propozycye swe wykoń- 
ć zawsze na 6 do 8 tygodni przed rozpoczę­
li obrad w parlamencie, ażeby druk ich na 

uskutecznionym być mógł. Gdyby rząd 
osek ten przyjął, natenczas mógłby propozy- 
swe, skoro w radzie związkowej nad niemi 

Wała zapadnie, ogłaszać przynaj mniej w R ei c h s- 
ld Staats-Anzeigerze, a przez to mo- 
Jby się tak członkowie parlamentu, jak i rządy 
'tyzkowe i rada związkowa dokładnie poinfor- 
Wać o przyjęciu projektów tych przez kraj, 
to z omówienia ich w gazetach i dziennikach
ho ,vych.

Prasa „liberalna“ ogłasza przemowę uiar- 
fta parlamentu niemieckiego, p. v. Forcken- 

wypowiedzianą przy stole przy sposobności 
llnego Zebrania „stowarzyszenia centralnego 
kształcenia ludu“ w Wrocławiu. Podług tego 

iadczył się p. Forckenbeek stanowczo przeci- 
0 wydawaniu tak nagłemu coraz to nowych 

gdyż, zdaniem jego, należy dać narodowi

czas do obeznania się z już wydanemi, a parla­
ment zająć się powinien zrewidowaniem i popra­
wą ustaw, które się niepraktycznemi okazały. 
Siły wszystkie skupić należy, ażeby utrzymać 
w głównym punkcie to, co się zdobyło, a nie 
rozrywać ich w dążeniu do ciągłych nowości.

Pod względem obchodzenia w tym roku uro­
czystości sedaûskiéj wydaném zostało w tych 
dniach rozporządzenie ministeryalne, ażeby szkoły 
tak wyższe, jak niższe obchodziły uroczystość tę 
już dnia 1 września, ponieważ drugi wrzesień 
przypada w tym roku na niedzielę. W reskrypcie 
tym wyrażone jest także życzenie, ażeby i wła­
dze miejskie obchód uroczystości sedańskiej na 
ten sam dzień w tym roku przełożyły.

Sejm prowincji hanowerskiej zwołany zosta­
nie i w bieżącym roku i to w drugiej połowie 
miesiąca września.

W zeszłym tygodniu obradował w Dreźnie 
kongres niemieckich dysydentów. Podnieść na­
leży, że zebranie to uchwaliło: 1) przy wyborach 
iść ręka w rękę z socyalno-demokratami; 2) do 
parlamentu niemieckiego wnieść o ustanowienie 
formuły przysięgi odnośnie formuły zaręczenia, 
któraby nie stawiała warunku wiary w osobistego 
Boga; 3) starać się o jak największe zmniejsze­
nie odwiedzania kościołów. Co do powyższych 
trzech punktów panowała zupełna jednomyślność, 
co do środków zaś dojścia do tych celów opinie 
były nadzwyczaj podzielone i do porozumienia się 
też nie przyszło.

Niemiecka eskadra ewolucyjna odpłynęła, po­
dług doniesienia telegraficznego, d. 4 bm. z Sa­
loniki do Syra.

Dresdner Journal donosi, że ks. Gu­
stawa Wazę, ojca królowćj saskiej, który w Pill- 
nitz leży chory, opuściły prawie całkiem siły 
i że się jak najsmutniejszego następstwa obawiać 
należy. — Podług późniejszego doniesienia tele­
graficznego ks. Gustaw Waza już umarł.

FRÂNCYA.
* P a r y ż, 4 sierpnia. Pewną już ' dzisiaj 

jest rzeczą, że marszałek kilka jeszcze podobnych 
podróży, jak do Bourges, podejmie. Jego do- 
radzcy są tego zdania, że osobiste pojawienie się 
marszałka w znaczniejszych przemysłowych oko­
licach przyczyni się w wielkim stopniu do pozy­
skania sympatyi wyborców i pomyślny wywrze 
wpływ na wypadek wyborów. Najpierwéj udaje 
się marszałek do St. Etienne, dokąd przedwczo­
raj wyjechał minister Vicomte de Meaux celem 
rozporządzenia potrzebnych przygotowań.

Minister spraw wewnętrznych wystósował do 
prefektów okólnik w sprawie sesyi jeneralnych 
rad, które mają być otwarte 20 sierpnia. Wła­
ściwa zwyczajna sesya ma się dopiero odbyć po 
zatwierdzeniu prawa finansowego.

Figaro zachęca ustawicznie rząd do ener­
gicznych kroków. Położenie, mówi oh w jednym 
z ostatnich numerów, nie pozwala być umiarko­
wanym. Jeżeli chciano obrać drogę pośrednią, 
to nie było trzeba robić 16 maja i nie trzeba 
było rzucać nieprzyjacielowi rękawicy. Teraz 
kiedy się to stało, kiedy wojna jest wypowie­
dzianą, pozostaje jedno do czynienia: dojść do 
celu! Od dwóch miesięcy za wiele pozwalano 
sobie napaści, aby partya konserwatywna przy 
klęsce mogła jeszcze liczyć na litość. Teraz już 
nie idzie o politykę; jest to bitwa w obronie 
społeczeństwa, walka o życie! A ponieważ jest 
bitwa, bić się musimy. Pocóż cierpieć mowę 
małych pism prowincyonalnych? Czemuż nie 
ogłosić stanu oblężenia? Czemuż nie usunąć 
wszystkich podprefektów, skłaniających się do le­
wicy, wszystkich urzędników sądowych z września, 
wszystkich merów demokraćyjnych?

Dzienniki półurzędowe zaprzeczają pogłoskom, 
rozsiewanym znowu przez organa lewicy, jakoby 
pomiędzy ks. Broglie a ministrem Fourtou miały 
wybuchnąć niesnaski, i wieści o powołaniu na 
stanowisko ministra spraw wewnętrznych jenerała 
Ducrot, w razie gdyby z urny wyjść miała wię­
kszość republikańska.

W francuzkiéj akademii rozdawano przed­
wczoraj, jak corocznie o tym czasie, nagrody za 
cnoty, pochodzące z rozmaitych fundacyi. Spra­
wozdanie i mowa przypadła z kolei na młodszego 
Dumasa, który bardzo śliskie zasady moralne 
w swych dziełach propaguje. Mimo to mowa 
autora Kameliowéj damy i femme de la| Claude 
była arcydziełem popularnej filozofii moralności.

Thiers ma jutro wyjechać na zamek Stors 
na Ile-Adam pod Paryżem. Właściciel tego zam­
ku, Chevreux, wuj Leona Say, zaprosił na ten 
dzień wszystkich republikańskich senatorów, radz- 
ców jeneralnych i byłych posłów departamentu 
Seine et Oise, jako tśź p. Sénard, który ma być 
w Paryżu jako kandydat postawiony.

Angielski ambasador lord Lyons wyjechał 
na krótki urlop z Paryża. Austryacki zaś am­
basador udał się przedwczoraj do Genewy.

Biskupem w Nantes zamianowano Mgra de 
Luęon.

W. księżnie Włodzimierzowej ukradziono 
podczas podróży do Trouville kuferek podróżny, 
w którym znajdowały się klejnoty wartości 60,000 
fr. i prywatną korespondencyą.

Komitet wyborczy lewicy senatu, który się 
przed niespełna dwoma tygodniami w tym za­
wiązał zamiarze, aby zapewnić znowu wybór 363 
republikańskich deputowanych, odbył przedwczo­
raj w lokalu na ulicy Ludwika Wielkiego ważne 
posiedzenie. Obecni senatorowie zakomunikowali 
swym kolegom wiadomości, jakie ich doszły z de­
partamentów o agitacyi wyborczej. Według re­
publikańskiego Evénement, mają wiadomości

te hrznieć korzystnie i dawać dowód jedności 
usposobień i usiłowań partyi, mimo zapału, jaki 
urzędnUy w przytłumianiu agitacyi wyborczej 
okazali. Przedłożono także podobno pomyślne 
sprawozlanie o potrzebnych dla pokrycia kosztów 
przy ur:ądzaniu wyborów finansach, gdyż znaczna 
ilość komitetów lokalnych zrzekła się w tym 
względzie dalszej pomocy komitetu centralnego. 
Evénement zaznacza potém fakt, że radykalny 
exdeputcwany Manier przesłał komitetowi 100,000 
franków na cele wyborcze.

W sprawie prefektów, zapozwanych przed 
sądy prz^z dzienniki z powodu odmówienia kol­
portacyi, > wydały francuskie sądy dotychczas 
sprzeczne, ze sobą wyroki. Trybunał cywilny 
w Bordeaux odrzucił protest tamtejszego pre­
fekta co do niekompeteucyi sądu i przyznał Że­
raniom „laronny“ i „Petit Garonne“ prawo żą­
dania od prefekta zwrotu szkody, wynikłej z po­
wodu odmówienia kolportacyi. Trybunał w Or­
leans przeciwnie uznał protest tamtejszego pre­
fekta co do niekompetencyi i skazał żeranta 
„Petit République“ na zapłacenie kosztów. Przed 
trybunałem w Versailles toczył się dzisiaj pier­
wszy proces dawniejszego deputowanego Manier 
przeciwko „Bulletin des communes.“ Współ­
oskarżony r minister Fourtou podniósł zarzut co 
do niekompetencyi — sąd odroczył wyrok na 
środę.

Jak zapewniają, wystósował cesarzewicz pi­
smo do Rouhera, w którśm pochwala jego poli­
tykę wobec polityki deputowanego Gassagnaca.

Trybunał sekwański odrzucił w procesie roz­
wodowym pani Adeliny Patti przeciwko jej mę­
żowi markizowi de Caux, wniosek pierwszej o se­
paracją od stołu i łoża i zniesienie wspólności ma­
jątku, a separacyą orzekł na korzyść małżonka.

T U R CYA.
* Carogród, 4 sierpnia. Dotąd pozostaje 

rzeczą nie wyjaśnioną, jak to stać się mogło, iż 
Mehemed Ali basza, najmłodszy z marszałków 
(muszirów) tureckich mógł z pominięciem star­
szych, wbrew przyjętemu zwyczajowi, zostać na­
czelnym wodzem armii naddunajskiej. Mehemed 
Ali basza ma być wprawdzie według jednozgo- 
dnej opinii korespondentów carogrodzkich naj­
zdolniejszym z wszystkich jenerałów tureckich, 
okoliczność ta przecież mało bardzo waży w Tur­
cy!. Mehemed Ali musiał mieć zatem nader wy­
mownego i wpływowego protektora w stolicy, 
który zdołał nakłonić Abdul Hamida do powie­
rzenia mu tój najwyższej godności w czynnej 
służbie wojskowój. Niektórzy domyślają się, iż 
protektorem tym był Midhat basza, który, zno­
sząc się od dawna listownie z sułtanem, "wskazał 
na Mehemeda, jako jedynego, który zdoła napra­
wić złe położenie, w jakie nieudolność i opiesza­
łość Abdul Kerima armią turecką wprawiły. 
Dobrze zwykle poinformowany korespondent Pol. 
Corr. następujące podaje szczegóły o przyjęciu 
Mehemeda Ali baszy przez sułtana:

Nowy generalissimus armii naddunajskiej, Mehemed 
Ali basza, znajduje się od 21 lipea w Szumli. Zaledwie 
kilka dni wprzódy stanął na czele dywizyi Novibazarskiej 
w Niżu, gdy na drodze telegraficznej otrzymał rozkaz, 
aby się udał bezzwłocznie do Carogrodu. Mehemed Ali 
basza skoro tylko przybył, został natychmiast przez suł­
tana przyjęty i odjechał jeszcze tegoż samego dnia na 
pokładzie cesarskiego jachtu „Pestew-Piale“ do Warny i 
Szumli. Sułtan okazałsię dla Mehemeda Ali nadzwyczaj­
nie łaskawym, udzielił mu nieograniczone pełnomocni­
ctwa, pomiędzy innemi także prawo rozdawania wojsko­
wych stopni i dekoracyi jenerałom, oficerom i żołnierzom 
za znakomite czyny wojenne. Po audyencyi rozkazał suł­
tan wręczyć Mehemedowi Ali dyamentami bogato wykła­
daną szablę honorową, nadzwyczajnie kosztowny jatagan, 
parę koni najlepszej rasy i 500 tureckich lirów kosztów po­
dróży Mehemed Ali basza, zapytany przez sułtana o obecne 
położenie rzeczy, nie zataił wcale przed padyszachem, że 
sytuacya nad Dunajem nadzwyczajnie jest krytyczną, przy- 
rzekł jednakże ręczyć jeszcze za wszystko, gdyby się 
Osmanowi baszy miało udać w ciągu tygodnia z dywizyą 
widdyńską dotrzeć do Plewny.

TELEGRAMY.
Kolonia, 5 sierpnia. Do Köln. Ztg. 

donoszą z Wiednia: Midhat basza pozostaje tu 
w misyi poufnej; inne wiadomości, dotyczące 
jego stanowiska, są bezpodstawne.

Wiedeń, 5 sierpnia. Do N. W. T a g e- 
blatt donoszą z Carogrodu. Wice-król egipski 
wysyła W. Porcie 6000 świeżych posiłków.

Drezno, 5 sierpnia. Książę Gustaw Waza 
umarł zeszłej nocy w Pillnitz.

Belgrad, 3 sierpnia. Do N. W. Tage­
blatt donoszą: Skupczyna uchwaliła dziś fun­
dusze pieniężne na opędzenie kosztów, które 
pociągnie za sobą ustawienie korpusu obserwa­
cyjnego na granicy serbskiej.

Londyn, 4 sierpnia. (Izba niższa.) Bil, 
tyczący się konfederacyi południowo-afrykańskiej, 
przyjęto w trzeciem czytaniu przez aklamacyą. 
— Standard dowiaduje się, że Hicks-Beach 
zamianowany został ministrem marynarki a Plun- 
ket naczelnym sekretarzem dla Irlandyi.lOstatnie telegramy.

Londyn, 7 sierpnia. Biuro Reutera 
dowiaduje się, że rząd rozkazał przewieźć nie­
zwłocznie na okrętach prywatnych 500 be­
czek bomb różnego kalibru do Malty.

Wiedeń, 6 sierpnia. Z Szurali do­
nosi Tagblatt: Sulejman obsadził wczoraj 
Kazanłyk, który Moskale opuścili. — Ruch 
ua kolei żelaznój pomiędzy Szumią a Ru- 
szeznkiem przywrócony został na całój prze­

strzeni. — Idaget basza pobił kolumnę mo­
skiewską pod Medżidie, z której Moskale 
ustąpili. — Osman basza otrzymał wielki 
krzyż orderu Osmanie, Adil basza pałasz 
honorowy. — Z Belgradu: Rozkaz uru­
chomienia milicyi wydany; lekarze stawić się 
muszą w przeciągu 48 godziu.

Wiedeń, 6 sierpnia. Fremden- 
blatt zaprzecza wiadomości o rzekomój spe- 
cyalnój misyi austryackiego wojskowego peł­
nomocnika Becbtolsbeima ze strony cara.

Wykonywanie praw 
kościebio - politycznych.

* Z dyecezyi pelplińskiśj donosi P i e 1- 
g r z y m, że ks. T u s c h, skazany przez sąd 
chojnicki za „nieprawne“ wykonywanie czynności 
kapłańskich na 30 grzywien i równocześnie 
wydalony z obwodów rejencyjnych kwidzyńskiego 
i gdańskiego, wrócił do Brus, “gdzie się poprze­
dnio bawił, sądząc, że dekret banicyjny znie­
siony, odkąd wyrok sądowy, zapadły na niego, 
stał się prawomocnym. Atoli tam wójt go 
aresztował i do Chojnic sprowadził, zkąd w to­
warzystwie żandarma odwiezionym został do Piły. 
I księdzu Graduszewskiemu podobno już 
drugi wytoczono proces. My tego nie rozumie­
my, gdyż tenże przed wydaniem ustaw majowych 
jest tam prawnie ustanowiony.

Kiryer miejscowy i jrowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego chirurga 

rządowego na powiat osterodzki w Prusach Wschodnich, 
doktora medycyny Eubensohn, mianowano fizykiem 
powiatonym na powiat bukowski, przeznaczając mu Gro­
dzisk na miejsce zamieszkania.

* W wszystkich wyższych zakładach naukowych 
naszego grodu rozpoczęły się dziś na nowo nauki po cztero­
tygodniowych feryach.

* W nowym gmachu sądowym przy Alei od jutra 
odbywać się będą publiczne posiedzonia wydziału krymi­
nalnego tutejszego sądu powiatowego na kryminalnej sali 
audyeneyjnej. Sala ta, znajduje się na pierwszem piętrze 
i stanowi najpiękniejszą i najwspanialszą część nowego 
tego pałacu sprawiedliwości.

* Na niektórych gmachach rządowych powiowają 
dziś chorągwie, jako w siódmioletnią rocznię bitw pod 
Spicheren i Wórth, pomyślnych dla oręża pruskiego.

* Kiedy podczas wiosny r. h. narządzano dach roz­
bierającego się obecnie teatru miejskiego, jeden z zatru­
dnionych przytem robotników zabrał z poddasza złożoną 
tam wielką ilość afiszów z czasów dawniejszych. Większą 
część tych afiszów zdołano teraz odebrać napowrót; mogą 
one być cennym materyałem dla historyi tutejszego teatru 
miejskiego.

* Prezes rejencyjny Wegner powrócił do Poznania 
po kilkutygodniowej nieobecności.

* Na pogrzeb jenerał-feldmarszałka y. Steinmetz 
wyjeżdżają jutro ztąd deputacye od V. korpusu armii 
i 37 pułku piechoty, którego szefem był zmarły Stein­
metz rodził się dnia 27 grudnia 1796 r.

* Obwieszczeniem z dnia 4 bm. podaje tutejszy 
król, prezes policyi do wiadomości publicznej nazwiska 
tych piekarzy itp., którzy w miesiącu bieżącym sprzeda­
wać będą najcięższy chleb po 50 fen. i najcięższe bułki 
po 10 fen.

* P. Schoen, radzca przy tutejszem dyrektoryum 
policyi, powrócił na swą posadę po kilkutygodniowej podróży 
n urlopem.

* W rejestrach stanu cywilnego miasta Poznania 
zapisano w tygodniu od dnia 29 lipea do 3 sierpnia r. b.:

I) 37 nowonarodzonych dzieci (9 mniej niż w ze­
szłym tygodniu) i to 22 płci męzkiej a 15 żeńskiej, po­
między terni 3 z nieprawego łoża.

U) 38 umarłych (1 więcej niż w zeszłym tygodniu). 
Liczba umarłych przewyższa zatem liczbę urodzonych o 1.
Z umarłych było 21 płci męzkiej a 17 żeńskiej, pomiędzy 
niemi znajdowało się 18 dzieci niżej roku.

III) 6 kontraktów małżeńskich, z tych 3 pomiędzy 
obu stronami katolickiemi, 3 pomiędzy protestanckiemi 
i 1 pomiędzy starozakonnemi. — Z nowonarodzonych po­
chodziło 18 z rodziców katolickich, 9 z protestanckich,
5 z starozakonnych i 5 z małżeństw mięszanych. —
Z umarłych wyznawało 25 religią katolicką 10 protestan­
cką i 3 mojżeszową.

* W zeszły piątek znaleziono w Jerzycach przed 
domem dwóch niezamężnych braci podrzucone dziecko i 
oddano je na wychowanie, dopóki matka nie zostanie od­
szukaną.

* Wywrócone przez wiatr nagrobki na cmentarzu 
za bramą Wildecką, gdzie spoczywają w niewoli zmarli 
Francuzi, wzniesiono na nowo.

* Przy rewizyi pokarmów na targu piątkowym za­
brała polieya dwom piekarzom pieczywo, ponieważ było 
spleśniałe.

* P. Hermannowi Lischke, dyrektorowi tutejszej 
straży ogniowej, nadany został order koronny IV. klasy; 
w sobotę wręczył mu go p. naczelny prezes Gunther oso­
biście.

* Tutejsze stowarzyszenia rzemieślnicze (Niemcy) 
zwołują na dzień 13 b..m., godzinę 8 wieczorem, zebranie 
ludowe, celem wypowiedzenia zdania swego co do robót, 
wykonywanych przez więźniów, i co do zatrudniania kobiet 
i dzieci po fabrykach, Na temat ten wypowie mowę na 
zapowiedzianem zebraniu niejaki p. Bujarsky z Berlina 
redaktor czasopisma G e w e r k v e r ein.

* Kradzieże. Wyrobnikowi przy ulicy Wieżowej wy­
ciągnięto przed kilku dniami w szynkowni pewnej ńa Chwa- 
liszewie z kieszonki w kamizelce przez zerwanie łańcuszka 
srebrny zegarek cylindrowy z obwódką złotą. — Skra­
dziono pewnej damie, mieszkającej przy ulicy Lipowej,
złoty zegarek regulator i z szuflady w biurku 24 marki._
Gospodarzowi z Swadzimia znikł w zeszły piątek wóz 
z parą końmi z tutejszego placu Kainelaryjnego.

* Po kilkodniowych pluskach, które się dały we 
znaki gospodarzom przy żniwach, nastąpił dziś pierwszy 
pogodny dzień.

* Ks. Muras, proboszcz z Pogrzehina na Górnym 
Szląsku. przesyła na ręce nasze następujące podziękowanie-

Szanowna Bedakcya Knryora Poznańskie go 
nadesłała nam, przez okropne gradobicie w wielkiej nędzy 
się znajdującym, 200 mrk. na pomoc. Wszystkim łaska­
wym Dobrodziejom Księstwa Poznańskiego najserdeczniej­
sze składamy dzięki, prosząc Boga Wszechmogącego, ażeby 
Im te miłosierne składki dla nas ubogich rodaków ofia- 
rowane niebieskiem błogosławieństwem wynagrodzić raczył. 
Dziękujemy także Szanownej Eodakcyi za łaskawe przy- 
inowiome się j.a nami i czcigodnemu panu dr. Chłapow­
skiemu. Ciężko nawiedzone gminy Brzezie, Pogrzebieniec 
Kornowaty i t. d. w obwodzie raciborskim.



* W nocy?z soboty na niedzielę wybuchł w młynie 
w Zielińcu pod Swarzędeni ogień, który go też wkrótce 
w perzynę zamienił.

* W Czarnionkach pod Lecami, na Mazurach w Pru­
sach Wschodnich, zgorzało w nocy na 25 z. m. 12 gospo­
darstw włościańskich.

* Burza dnia I b, m. zrządziła w okolicy Łabi­
szyna znaczne szkody, mianowicie w lasach hrabiego Skó- 
rzewskiogo powywracała wielką liczbę drzew, inno poła­
mała. — W Izabeli przewrócił orkan ten młynarzowi 
Keruig wiatrak ; już kiedy się tenże wywracał udało się 
tak Kernigowi, jak i jogo czeladnikowi przez nadzwyczaj 
śmiały skok życie ocalić. Upailłszy na ziemię wiatrak zabił 
ciężarem swym do wozu zaprzężonego konia a dziwnym 
trafem nie doznał człowiek, obok konia stojący, żadnego 
szwanku, gdyż koń go zasłonił swoim kadawrem.

* W Wrocławiu otrzymało dnia 2 b. ni. stopień 
doktorów medycyny dwóch naszych rodaków: pp. Mali­
nowski i Laurentowski.

* Sprawozdanie z czynności Towarzystwa 1 i- 
teracko-słowiańskiego w Wrocławiu za półro-' 
czo latowo 1877.

Towarzystwo liczyło na początku półrocza 39 człon­
ków. W ciągu półrocza wystąpiło 5, wstąpiło 6; obecnie 
więc liczy towarzystwo członków 40. W skład zarządu 
wchodzili: Bolesław Brzepki jako prezes, Wojciech łuko­
wski jako sekretarz, Leon Swiderski jako kasyor, Franci­
szek Lewandowski jako bibliotekarz, Julian Jezierski, Wa- 
leryan Drwęcki i Julian Zieliński jako komisarze. Posio- 
dzeń odbyło Towarzystwo 9, pomiędzy tomi jedno nadzwy- 
wyczajne, poświęcone pamięci założyciela towarzystwa 
prof. Purkynego.

Na posiedzeniach odczytano następujące rozprawy: 
1) członek Rychlicki Stanisław: Zycie, i dzieła Jana 
z Głogowy, krytyk człon. Zieliński Juliusz. 2) Członek 
Kuszyński Wacław : O Margierzo, krytyk człon. Łęgo- 
wski Józef. 3) Członek Dembiński Teodor: Józof Bohdan 
Zaleski, krytyk członek Lewandowski Eranciszek. 4) Czło­
nek Sypniewski Włodzimiorz : Krasicki i Naruszewicz ja­
ko satyrycy, krytyk czł. Dziembowski Zygmunt. 5) Czło­
nek Jezierski Julian-. O wrażeniach zmysłowych. 6) Czło­
nek Kutzner Feliks : Konfederaeya barska, krytyk człon. 
Jaraczewski Franciszek. 7) Członek Kantocki Maksymi­
lian : Sprawa polsko-pruska na soborze Konstancyeńskim, 
krytyk człon. Lewandowski Franciszek. Biblioteka towa­
rzystwa powiększyła się w ubiegłom półroczu o 15 dzieł, 
liczy więc obecnie dzieł 1762. Szanownym dobrodziejom, 
którzy do wzrostu biblioteki naszej przyczynili się, skła­
damy niniejszem najserdeczniejsze podziękowanie.

Sekcya medyczna liczyła z początkiem pół­
rocza 9 członków. Wystąpił jeden, pozostajo 8. Odbyła 
sekcya 6 posiedzeń, na których czytano następujące roz­
prawy: 1) Członek Laurentowski Wojciech; O zmianach 
w ustroju niewieścim w czasie brzemienności. 2) Czło­
nek Święcicki Heliodor: O nierządzie publicznym ze sta­
nowiska medycznego. 3) Członek Laurentowski Woj­
ciech: Trzy przypadki zatrucia , siarkowadorem. 4) Czło­
nek Święcicki Heliodor: O skrobiawicy (Degeneratio 
amyloidea). 5) Członek Iłowiecki Józef: O błędnicy. 
Z pism peryodycznych otrzymywała sokcya bezpłatnie : 1) 
Pamiętniki lekarskie, 2) Gazetę lekarską, 
3) Przegląd postępu nauk lekarskich, 4) 
Pamiętniki warszawskiego Towarzystwa 
lekarskiego; abonowała zaś Bibliotekę umie­
jętności lekarskich.

Sekcya prawnicza liczyła na początku pół­
rocza 10 członków. Wystąpiło 3, pozostaje 7. Posiedzeń 
odbyła sekcya 5, na których następujące czytano rozpra­
wy : 1) Członek Woliński Adam : O stosunkach majątko­
wych między małżonkami wedle prawa rzymskiego z 
uwzględnieniem prawa polskiego. 2) Członek Potryko- 
kowski Zygmunt: Missio in bono, czyli o wprowadzaniu 
w posiadanie rzeczy odnośnie do egzekucyi. 3) Członek 
Drwęski Waleryan: 33 przypadek z Iheringa przypadków 
prawa cywilnego. 4) Członek Paszkiet Szymon : O zmia­
nach, jakie ustawa Julia et Papia Poppaca zaprowadziła 
w dziedzinie prawa familijnego i spadkowego.

Do zarządu wybrano na przyszłe półrocze : Preze­
sem Bolesława Erzepkiogo, sekretarzom Wojciecha Liko- 
wskiego, kasyerem Franciszka Lewandowskiego, bitliote- 
karzem Maksimiliana Kanteckiogo, ¡komisarzami Juliusza 
Zielińskiego, Wacława Spoichorta i Onufrego Jawor­
skiego.

Wrocław, 27 lipca 1876.
Bolesław Erzepki, Wojciech Likowski. 

prozos. sekrotarz.
* P. Stanisław Szachowski. doktor prawa paryz- 

kiego fakultetu i były współpracownik znanego Rcpor- 
toire general de jurisprudence, po złożeniu 
egzaminu nostryfikacyi dnia 4 lipca otrzymał wo Lwowie 
dyplom doktora obojga praw, a po opbytém z nim kolo­
kwium dnia 25 lipca i wykładzie habilitacyjnym iv kwe- 
styacli : „O przedawnieniu skargi w ogólności i ąuando 
actio sit nata ?“ dnia 31 lipca został docentom prawa 
rzymskiego w uniworsytecio lwowskim.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 7 sierpnia, 
Kajetana w. Wschód słońca o godzinie 4 mi­
nut 29. Zachód o godzinie 8 minut 41.

Długość dnia 15 godzin 12 minut.
Wypadki historyczne. 1302 Pojednanie 

Jagiełły z Witowdem. — 1564 Sejm w Parczowie potępia 
różnowierców. — 1589 Zygmunt III. zjeżdża się z ojcem 
w Rewlu. — 1662 Trzęsienie ziemi w Polsce.

i odmiany, biała jak płat śniegu, bielsza od białoskrzy- 
dłych (Hir. leucoptera). Gdy pierwszy raz z gniazda fru­
nęła, wielki gwar wśród ptastwa powstał: najpierw ozwały 
się głosy zdziwienia, potem gniewu, wreszcie krzyki, prze­
kleństwa i złowieszcze groźby. Przestraszona jaskółeczka 
widokiem uieprzyjaźnie dla niej usposobionej czerni — 
powróciła chyżo, drżąca ku lepiance do więziennych przy­
czepionej murów. Ale miejsce już samo, gdzie ulepiono 
jej gniazdeczko, złą było dla niej wróżbą i nieuniknioną 
wyrocznią niewoli, bo zaledwie ukrywszy się przed oburzo- 
nem jój białością ptastwem — ujść ciekawości ludzkiej 
nie zdołała. Biała jaskółka, z nędznej lepianki przenie­
sioną została do wielkich i pięknych komnat, gdzie ją 
otoczono troskliwością i staraniem. Pomimo to jednak — 
odepchnięta przez swoich, pozbawiona bezmiernej prze­
strzeni, wolnego powietrza — z żalu i roztęsknienia za­
pewne wkrótce zamrze ptaszyna, padając Ofiarą — że biel­
szą od innych była.

czerw?----- lipiec —,—, sierp. 48,70—48,50 wrzes
49—48,20 paźdz. 48—47,70, list, i grudzień 46,90—70 mj 

Okowita w miejscu (bez beczki) —,— marek.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 6 sierpnia 1877.

TOWAR.
piękny średni pośiod!

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Bfa „Polską Pielgrzymkę <lo
llzyusii", wydać się mają. 4 przez ks. dr. A. 
Kanteckiego, nadesłali prenumeratę:

Ks. prób. Weichman z Olszowy na 11 egz., ks. dziekan 
Kasprowicz z Biechowa pod Miłosławiem na 11 egz.

* Przewodnika naukowego i literackiego wyszedł 
zeszyt 8 na miesiąc sierpień, i zawiera: Po zgonie Au­
gusta II. przez Klemensa Kanteckiego. — Literatura 
w Galicyi. Ustęp z pamiętników, przez Władysława Za­
wadzkiego.’.— Rzeki Wałdajsko-Sarmackie, przez W. Nał­
kowskiego. — Flora leśna w Galicyi, przez Emila Hołow- 
kiewicza. — Spisek w r. 1688.

* Przeglądu Krytycznego, pisma, miesięcznego, wy­
szedł nr. 7 na lipiec i zawiera : Ks. Stojakowski : Kate­
chizm rzymsko-katolicki. — Hósicka Biblioteka illnstro- 
wana dla młodzieży. — Wójcicki: Z rodzinnej zagrody.— 
Strojnowski : Ziemia i jej mieszkańcy. — Mały i wielki 
świat dziecięcy. — Z domu i ze* szkoły. — Dobre dzieci, 
zacni ludzie, z niemiec. — Złota książka, z niem. — 
Wspólności rodowe, tworzenie się herbów w Polsce etc.— 
Jarochowski : Sprawa Kalksteina. — Schmidt : Suczuwa’s 
histor. Denkwiirdigkeiteu. — Zelewski : Nauka o wyzna­
cznikach. — Riemann : O hipotezach geometryi, tłom. 
Dickstein, z objaśn Gosiewskiego. — Cooke-Rostaflński : 
Myxomycètes of Great Britain. — Zielewicz : Rady pie­
lęgnowania dzieci. — Blackburn : Jak ochraniać niemowlę 
tłom. ks. Mankielun. — Kosiński : Porównawcze zesta­
wienie języka ludowego zachodniej Galicyi ze staropol­
skim. — Struve : Hamlet, eine Charakterstudie. — Ruch 
naukowy w akademii umiejętności. — Bibliografia polska. 
— Spis ważniejszych recenzyi.

ROZMAITOŚCI.
* Jaskółka biała, pisze K. Płocki, bodaj czy 

nie większa osobliwość od białego kruka, a właśnie pta­
szyna taka wylęgła się tego roku w Płocku pod gzemsem 
nad drzwiami budynku więziennego. Rodzice jej. siostry 
i braciszkowie czarno-połyskującemi piórkami okryte mają 
grzbiety ; budowa gniazdka dowodzi, że należy do rodziny 
t. z. oknówek (Hir. urbica), a jednak jest biała bez skazy

t
Dnia 4 sierpnia rb. zakończył żywot doczesny, optrzo- 

ny św. Sakramentami, ndsz ojciec najukochańszy śp.

Józef Bojanowski
w Głubszynie. Eksportacya zwłok do kościoła parafialnego 
w miejscu odbędzie się w wtorek dnia 8 m. b. o godzinie 
6 wieczorem, dnia następnego nabożeństwo żałobne i po­
grzeb o godzinie 10 rano, o czem krewnych i przyjaciół 
zawiadamiają w smutku pogrążone (1393)

dzieci.

Osobom interesowanym donosi się niniejszem, że (1396

SZKOŁA MUZYCZNA
J. F. Guniewicza

przeniesioną została «a ulicę śgo Marcina pod nr. 16 
(dom w ogrodzie pana Krysiewicza), oraz że nowy kurs grunto­
wnej naulti na skrzypcach, fortepianie i śpiewu 
solowego z dniem dzisiejszym się rozpoczyna.

Bliższych wiadomości udziela się tamże pomiędzy godziną 
12 a 2 po południu.

I Miechy do mąki f 
Miechy do zboża

ważące 2 funty celne, a obejmujące 2 centr. w najlepszym 
gatunku, poleca po jak najtańszych cenach (1370)

ROBERT Si lili IIH
dawniéj Antoni Schmidt

Poznań, Stary Rynek Ki’. OS

W sobotę dnia 4 m. b. 
po 11 godzinie w nncy u- 
marła po krótkiej chorobie 
nasza najukochańsza córe­
czka ś. p. (1394)

iioaas

w siódmej wiośnie życia.
Pogrzeb odbędzie się we 

wtorek dnia 7 mb. o godzi­
nie 5 po południu.

Stroskani rodzice 
Jan i Marya Specht.

Poznań, Wielka Rycerska 
ulica Nr. 8.

Piękne Ana­
nasy, Poma­
rańcze i Cy­
tryny poleca

S. Sobeski
(1382) :O£i25£i:r.

Leon Kuczyński
fryzyer damski i męzki

Poznań
przy Wilhelm, placu 10

poleca swój obficie zaopatrzony skład 
wszelkich wyrobów z włosów 
najnowszego żurnalu itd., towary ga­
lanteryjne i parfmuerye ¡po
nazdwyczaj umiarkowanych cenach. 
Warkocze od 5 Marek. N. B. Dla 
uniknięcia pomyłek uprasza o ścisłe 
zważanie na firmę. (1010)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 6 sierpnia.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Dr. 
Szuman z Władysławowa, hr. Bniński z Łekna, Ra- 
doński z Starogrodu, Pruska z córką z Czermina, 
Chosłowski z familią z Ulanowa, Sokolnicki z Tar­
nowa, Osowicki z Wójtostwa, Libelt z Czeszewa, Żu- 
chowski z Potulina, Pleciński z Lutyni, hr. Czarnecki 
z Pakosławia, Rogaliński z Retkowa, Harlak z Czar- 
negolasu.,

BAZAR. Hr. Żółtowska z Jarogniewic, Chłapowski z Turwi, 
Moszczeński z Stempuchowa, Jaraczewski z Lipna, 
Zychliński z Twardowa, Modliszewski z Gierłacliowa, 
Tentkowski z Nozyczyna, Trzaska z Pleszewa, Rutko­
wski z Podlesia, Trzebiński z Trzępkowa, Goiede 
z Drezna, hr. Żółtowski z Nekli, Mrozińska z Kró­
lestwa, Stablewska z Wilkowa, Jackowski z Pomarza- 
nowic. Louis Dygat obywatel z Paryżu. Zakrzewski 
z Żabna, Trzebińska z Halina, hr. Skarbek z Wargowaj

Pociągi przybywają 
Z Krzyża do Poznania :

osobowy klasa 1—4 o 4 godz. 37 min. rano.
mięszany - 2—4 o 8 10 - przedpolu.

54 - po połudn.osobowy 1—4 o 3
mięszany - 2—4 o 9 33 - wieczorem.

Z Wrocławia do Poznania:
pociąg osobowy 

(z Leszna) klasa 1—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o
pociąg osobowy - 1—4 o

8 godz. 17 min. przed połu.
10 - 47 - przedpolu
5 - 33 - po połudn.

11 - 20 - wieczorem
Z Bydgoszczy-Torunia do Poznania:

pociąg mięszany
(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz.

pociąg osobowy - 1—4 o 10
pociąg mięszany - 1—4 o 3
pociąg osobowy - 1—4 o 9

Z Frankfurtu n/O.-Gubeny do
pociąg mięszany klasa 1—4 o 9 godz.
pociąg osobowy 
pociąg pospieszny 
pociąg osobowy

1—4 o 3 
1-3 o 5 
1—4 o 9

9 min. przed połu.
15 - przedpolu.
34 - po połudn
47 - wieczorem.
Poznania:
48 min. przed połu

5 - po połudn.
51 - po połudn
46 - wieczorem.

GIEŁDA.
Poznań, dnia 6 sierpnia 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. ctr. cena wypow.
— na czerw. — -, lipiec----- , sierp.------, sierp.-
wrzesień —, jesień----- , wrzes.-paźdz. paźdz--listop.
list.-grudzień — marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
40,000 litr., cena wypowiedziana 48,60 — na maj —,—

Pszenica . .
Zyto .... 
Jęczmień . .
Owies.... 
Groch do gotow 
Groch na paszę 
Kartofle . . .
Wyka . . .
Łubin żółty 
Łubin niebieski 
Koniczyna czerwo 
Koniczyua biała 
Rzepik zimowy

= latowy 
Rzep zimowy

= latowy 
Siemię lniane 
Len . . .
Tatarka . ,

50 kilogr. 12 i 30
8 ¡ 10 
7 | 80

80

50

11 i 30 
7 i 80 
7 i 50 
7 10

40

i

1
Telegram giełdowy 

Kuryera Poznańskiego.
Berlin, dnia

Pszenica stale
Sierpień 
Wrześ.-paźdz. 

Zyto słabo 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
Kwiecieó-maj 

Olej rzep, stale 
Sierpień 
Wrzes.-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 
Sierpień 
Sierp.-wrześ. 
List.-grudz. 

Owies 
Sierpień

4 siorpnia 1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żyta 1500 

Wypow. okow. 770,00(1230.50
219.50

143,—
144.50
148.50

72 — 
71,30

49,50
48,99
49,90
49,60

I35’—

Szczecin, dnia 
Pszenica stałej 
Sierpień 
Wrześ-pazdz. 
Paźdz.listop.

Zyto słabo 
Sierpień 
Paźdz.-listop. 
Wrześ.-paźdz. 

Olej rzep. wyż. 
Sierpień 
Wrześ.-pazdz. 
Kwieci eń-maj 

Berlin, 4

Kapitały
Galicyany 
Pr. pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
Austr.losl860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
l^^oRumuń. 
Pol. lik. 1. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreh.rnt.aust. 
Aus. akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

99,25 
92,60 
94,70| 
95.251

69*60 
99,50 

9,50 
15,—{ 
55,3(1 

213,25 
55.i0 

267,50 
407.5G 
115,-

4 siorpnia 1877. (Kursa końcowe).

232 —
Okowita słabo 

w miejscu 40,50
217.50 Sierp.-wrześ. 44,-1
215 — Wrzos,-paźdz. 49,40-
Sri :
141A-

Paźdz.- li stop. 49,40'
Owies —

142.— Wrzes.-paźd. 145,-
144,— Petroleum _i

72,25
71,—

jesień 11,*75

71,— 
sierpnia 1877.

March. Pozn. kolej . 14 
„ Prioritety . 68 50

Kol.-Mind. kolej... 92 60
Reńska kolej............  102 40
Góruoszląska.............. 117 75
Austr. półn.-wsch. k. 184 50 
Kolej Rudolfa .... 45 30 
Austr. banknoty . . 166 10 
Austr. renta złota . 6190 
Ros.-Ang. poż. 1871 80 50 
— poż. prem. 1866. 137 75 
Weg. 6% asyg. skar. 90 60

(Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5"/0 listy zast. 
Pozn. bank prowinc. 
Kwilocki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahiitte zast. . . 
Pozn. 4°/0 listy . .
Pozn. renta......... •

73 ; 
63 4 

100 li 
60 4

155 61 
103 31 
82 51 
69 $ 
65 7( 
94 7

Szanownej mojej klienteli miasta i prowincyi zwracam łaskawie 
_ uwagę, iż moję od ośmiu lat prowadzoną (1395)

introligatornią, zakład wyrobów skórzanych 
galanteryjnych i pudełek

w maszyny najnowszej konstrukcyi, i wyborowe siły robocze rozwinąłem. 
Polecając się nadal do wykonywania wszelkich w mój zawód wchodzących 
robót pojedynczo jako i hurtownie, ręczę za prędką, rzetelną i akuratną

usługQ Stanisław Kitka
św. Marcin Nr. 5 parter.

Zlecenia zamiejscowe uskuteczniają się spiesznie franko za franko.

Cukiernia i handel win hurtowny
Ant. Pfltznera

Poznań, Stary Rynek Nr.
Poleca Szanownćj Publiczności swój znaczny skład win czer­
wonych wprost z Bordeaux sprowadzonych. Są one po wię- 
kszój części z dobrego roku 1874, butelka od 3 do 8 złp. 
Kupującym przynajmniej tuzin butelek oblicza się ceny hur­
towni resp. znacznie tańsze. (1278)

Zakład urządzania wodociągów
i fabryka wyrobów mosiężnych

St. Ofierskiego Rynek 16|17
poleca szanownej publiczności do zaprowadzania (734)
wodociągów, łazienek, wodotrysków, klosetów i pomp
we wszystkich gatunkach, jako też wyroby mosiężne do gorzelni 
browarów itd. Obicia mosiężne do drzwi i okión podług najno­
wszych wzorów. Wszelkie zamówienia miejscowi* i zamiejscowe 
nskuteczniają się pod gwarancyą natychmiast. 1

Sprzedaż 
hurto wna cząstkowa

Uczniowie
z wyższych zakładów nauk. Berlin: 
znajdą odpowied. pensyą u Wer 
nikego, duchownego i rektor: 
szkoły św. Jadwigi w Berli 
n i e W. przy kościele św. Ja 
dwigi nr. 3. (1388

Poszukuje się

spólnika
z kapitałem dość znacznym 
do księgarni i drukarni, któ­
ryby interes mógł nabyć. Listy 
znaczone A. A. przesłać do 
ekspedycyi „Kuryera“. (1379)

Ksiądz majowy,
wydalony z Księstwa Poznań­
skiego, szuka po za granicami 
Wielkopolski zatrudnienia. Adres 
wskaże ks. proboszcz Pobłocki 
w Chełmnie (Cuhn WPr.) (1392

Abituryent
z Zach. Prus poszukuje posadj
domowego nauczyciela, 
Bliższa wiadomość w Kksped- 
Kuryera Pozn. (1391)

Nauczycielka
Polka, posiadająca język francuz' 
niemiecki, ruski i rysunki, poszukuje' 
miejsca z a r a>z lub od 1 październik? 
r. b. Bliższa wiadomość: zakład f«j 
tograficzny Wnój E. Mirsfciój Po 
znań.

Petroleowych maszyn do gotowania
najnowszych konstrukcyi wraz z należącemi do tego naczyniami

S. •!. Auerbacb.
Cennik i rysunki na żądanie gratis.

KUCHARKA
znająca się dokładnie na polskiej ku 
chni, potrzebną jest dla dwóch osól 
do Wrocławia od śgo Michała. Zgło­
sić się pod adresem Morawski 
Breslau, Berlinerstr. 55. (138j

Nakładem i CzcionKami mutrami Jarosława Łeitgeora w Poznaniu
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